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Rozwiązanie stowarzyszeń prusofilskich.
Wreszcie wyczerpała się nawet osławiona cier­

pliwość rządu austryackiego! .Jak o tem donio 
sły wczorajsze nasze wiadomości telefoniczne 
z Wiednia, r o z w i ą z a ł y  w ł a d z e  w s z y s t ­
k i e  n i e m a l  s t o w a r z y s z e n i a  p o l i t y ­
c z n e  z c h a r a k t e r e m  n a r o d o w o - n i e -  
m i e c k i m .  Tego bohaterskiego aktu dokonało 
namiestnictwo wiedeńskie na podstawie § 24 
ustawy o stowarzyszeniach i rozwiązało nastę­
pujące stowarzyszenia: „ Z w i ą z e k  n a r o d o w ­
c ó w  n i e m i e c k i c h  w A u s t r y i “ , którego 
przewodniczącym był we własnej osobie poseł 
W o l f ,  n liczył przeszło 400 U członków; 
„ n i e m i e c k i  z w i ą z e k  o k r ę g o w y  e w a n ­
g e l i c k i c h  w y z n a w c ó w  w i a r y "  —  i 
„ n i e m i e c k i  p u n k t  z b o r n y  z w i ą z k u  
G e r m a n ó w " .  Wszystkie te stowarzyszenia mia­
ły siedzibę w Wiedniu.

Naturalnie ideą tych stowarzyszeń był rady­
kalizm narodowo-niemiecki, a duszą rycerski 
Wolf. Gdyby w jakimkolwiek kraju słowiańskim 
istniało stowarzyszenie, jawnie głoszące tenden- 
cye separatystyczne, dążące do otwierania bram 
obcemu państwu, — rozwiązanoby je natychmiast 
a prezydyum znalazłoby się na ławie oskarżo­
nych przed kratkami sądowemi. Niechno tylko 
w Galicyi krzykńie ktoś „Jeszcze Polska nie 
zginęła !u, to zaraz rzuci się na niego sfora nie­
miecka , chociaż nasza pieśń narodowa wyraża 
tylko życzenie na nieokreśloną przyszłość. Ale 
gdy w Wiedniu, w rezydencyi cesarskiej i w 
siedzibie władz centralnych, odbywa się jawnie, 
w biały dzień, agitaeya, prowadzona na olbrzy­
mią skalę, a mająca na celu przyłączenie zna 
cznej części państwa do sąsiedniej monarchii; 
gdy działalności tej toruje się drogę przez pro 
pagandę protestancką, —  to potrzeDa kilkn lat 
aby rząd uczuł się powołanym do wystąpienia 
w obronie ^całości państwa".

Bo przecież od szeregu lat rozwija się w Au- 
stryi propaganda pruscfilska i ma stałą siedzibę 
w stoliey państwa. W ostatnim rokn przybrała 
ona niebywałe rozmiary. Schufoerein i hakatyzm 
pruski weszły w ścisły związek z agitatorami 
narodowym, w Wiedniu. Z bezczelnością, nie 
praktykowaną w żadoem państwie, wprowadzo­
no obce fundusze do wto^rzyszań, majacych na 
celu popieranie idei sepai-stycznych, dążących 
do podminowania państwa. Rząd, w którego 
oczach to wszystko się działo, nie chciał tego 
widzieć, a przynajmniej udawał, że nic nie wi­
dzi. On widzi tylko Polaków, Czechów i faro 
wieńców, i czuwa nad ich lojalnością, — Niem­
ców pnszcza samopag.

Dopiero kiedy pod hasłem Los von Rom! za 
częto mobilizować kadry prusofilskie i ustawiać 
je  w szeregi; dopiero gdy każdy dzień groził wy­
wieszeniem pruskiej flagi w stolicy austryackiej,— 
dopiero wtedy ucznł się rząd powołanym do 
wystąpienia w obronie całości państwa i jego 
interesów.

I l e  t y m c z a s e m  w y r z ą d z o n o  p a ń ­
s t wu  s z k o d y ,  —  to okaże się dopiero późniei. 
Ci Niemcy, eo uchodzić chcą za podstawowy 
żywioł w państwie, co język swój i kulturę na­
rzucają wszystkim jego ludom, — ci Niemcy 
właśnie walą taranem w całość państwa nie po 
to nawet, aby wytworzyć jakiś nowy, odrębny 
organizm państwowy i narodowy, lecz aby pań­
stwo, w którem żyją, rzucić na łup państwa 
sąsiedniego!

To jest wstrętną stroną agitacyi takich Wolfów 
i Schoenererów, którzy tylko na szumowinach 
politycznych wyrośli w bohaterów, a teraz przy­

stroją się w teatralny kostyum męczenników 
krzywdzonego narodu. Trochę za późno spełnia 
rząd swój obowiązek wobec agitacyi tych panów.

[ o m w t a y a  J i m i  M o r w " .
— *
W ie d e ń ,  11 kwietnia.

( = )  Znown na chwilę tylko przerwi.ua zo­
stała cisza w polityce wewnętrznej. Przygoto­
wania do konferencyi mężów zaufania opozycyi 
niemieckiej zapowiadały znacznie więcej, aniżeli 
sama konferencja dotrzymała i aniżeli się po 
niej spodziewano. Lecz tempo, w jakiem postę­
pują prace w komisyi dla ułożenia programu 
i żądań opozycyi niemieckiej, jakkolwiek wpły­
wa bardzo znacznie na rozwiązanie przesilenia 
politycznego wogóle, nie powinno wnływać na 
postanowienia komisyi parlamentarnej prawicy. 
Zdaje się atoli, że ta k  j e s t  w i s t o c i e ,  choć 
się prawica do tego jawnie nie przyznaje.

Przypominamy bowiem, że po ogłoszeniu do­
tychczas niezaprzeczonej wiadomości, jakoby 
rząd zamierzał wydać nstawę językową na pod­
stawie § 14, pisma młodoczeskie domagały się 
zwołania komisyi parlamentarnej prawicy, ce­
lem obradowania nad tą ewentualnością i po­
wzięcia odnośnych postanowień. Jakoż konfe- 
rencya komisyi parlamentarnej prawicy zebrać 
się miała w połowie b. m.

Tymczasem natychmiast po konferencyi mę­
żów zaufania opozycyi niemieckiej, która, jak 
wiadomo, skończyła się uchwałą wybrania pod 
komitetu, pojawiła się w Narodnich Listach 
krótka, lecz wiele mówiąca wzmianka, której 
treść, mimo że raz ją już telegraficznie donie­
siono, tutaj powtarzam: „Prezes komisyi parla­
mentarnej prawicy, poseł J i w o r s - i ,  odbył 
w s o b o t ę  naradę z hr. TLunem. Zwołane na 
czwartek posiedzenie komitetu wykonawczego 
prawicy zostało o d r o c z o n e " .

Niechaj nam nikt nie tłómaczy, że odroczenie 
posiedzenia komisyi parlamentarnej prawicy nie 
pozostaje w związku z wynikiem konferencyi 
mężów zaufania opozycyi, ponieważ p. j a w o r  
s k i w sobotę konferował z hr. Thunem, a kon- 
fęrencya przywódców niemieckich odbyła się 
dopiero w niedzielę. Przypuszczamy, że hr 
Thnn tak samo był poinformowany o wynika 
konferencyi jeszcze p r z e d  zebraniem się nie 
mieckich mężów zaufania, jak dzienniki niemie­
ckie, które jnż prced świętami doniosły, że u- 
stanowiony będzie podkomitet dla szczegółowego 
opracowania żądań niemieckich. W tutejszych 
kołach politycznych panuje pizekonanie, że p. 
Jaworski pod wpływem rzadn odroczył zebranie 
komitetu wykonawczego prawicy, aż do czasu 
gdy podkomitet niemiecki ogłosi wynik swoich 
prac, na eo rząd czeka i od czego czyni zawi­
słem dalsze swoje postanowienia. Okoliczność, 
że konferencyę komitetu wykonawczego odro­
czono b e z  p o d a n i a  t e r m i n u ,  c i  czas nie­
ograniczony, również przemawir za tem, że od­
roczenie pozostaje w związku z wynikiem kon­
ferencji mężów zaufania opozycyi, gdyż i oni 
dla nkończenia prac snhkomitetu żadnego nie 
ustanowili terminn. Z tego wszystkiego wynika, 
że właściwie ster polityki dzierży teraz snbko- 
mitet opozycyi niemieckiej i że wszyscy czekać 
muszą, aż tenże nzna za stosowne odpowiednią 
ogłosić ennncyacyę. Będziemy jeszcze mieli spo 
sobność mówić o tym sztncznie stworzonym 
związku między planem taktycznym opozycyi 
niemieckiej c taktyką prawicy. Na lazie chce 
my tylko skonstatować, że związek taki istnieje.

Przykro nam tylko, że właśnie p. J a w o r s k i  
odroczył konferencyę komitetn wykonawczego 
prawicy. Konlerencya ta bądź ce bądź byłaby 
może trochę wyjaśniła sytnacyę i byłaby się 
zastanawiała nad tem, czy dłngo jeszcze potrwa 
panowanie ery § 14, o którym komunikat ko­
misyi parlamentarnej Koła polskiego nie dwn- 
znaeznie zdanie sw^ie wypowiedział. Odraczając 
konferencyę, przadłnża się na każdy sposób ten 
nieznośny stan niepewności i brakn oryentacyi. 
Gdy miarodawcze stronnictwa polityczne milczą, 
umacniają tem samem ere § 14.

Sądzimy zatem, że konferencya kom tętn wy­
konawczego prawicy powinna się o d b y ć  i po­
winna posiedzieć s w o j e ,  a snbkomitet mężów 
zanfania opozycyi niemieckiej nieęh sobie radzi 
i ogłasza swoje. Wolimy, żeby a cbv ily  komi­
tetu wykonawczego prawicy wpłynęły na po­
stanowienia opozycyi, aniżeli odwrotnie.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a n i a w a ,  2 kwietnia.

(Po manifestacyach uniwersyteckich. — Rozwią­
zanie się komitetów. — Dwie miary. — Trzy 

Tcateyorye kary)
Zaburzenia uniwersyteckie skończyły się w 

środku zeszłego miesiąca. Rozrzucone przedtem 
odezwy kazały się obawiać wznowienia ruchów 
w pierwszych dniach po urzędowem otwarciu 
w dniu 16 marca; szczęśliwie jednak rada i i a- 
mysł przemogły ślepe popędy i mani fes tacy e 
nie ponowiły się już więcej po najpierwszych 
objawach manifestacyi w dniach 4 i 6 marca. 
Namysł przyniósł inną jeszcze rzecz dobrą a u- 
pragnioną: „ O g ó l n y  u n i w e r s y t e c k i  k o ­
m i t e t  m a n i f e s t a c y j n y " ,  jak się sam na 
odezwach swoich podpisywał, należy już do 
przeszłości, l a  sama odezwa, nazajutrz po dniu 
niepewności, dnia 17 marca wydana, w której 
grono działające, przyznając si j do klęski, twier­
dzi jednak, że może z niej „być dumnem" — 
ta sama odezwa oznajmiała o rozwiązaniu się 
komitetu dla braku sił, warunków i. —  dodaj 
my jeszcze ud siebie —  e e l ó w .  I to może 
jest powód, najważuiejszy-z w-żnych

kani fes tacy e dla manifestacyi mogłyby tylko 
być skutkiem przeciw - społecznych i przeciw- 
narodowych obłędów. Ludzie działający, nie 
mogąc liczyć, jak sami przyznają, na współ­
czucie społeczeństwa, byliby tylko oharą wła­
snej niemocy, w jakiś czarnoksięski płaszcz siły 
przyodzianej, i ostatecznie staliby się tylko pa­
stwą rządu.

Potrzeba nam młodzieży do pracy, do czucia 
i myślenia młodemi duszami, do-drobnych, ale 
wytrwałych narodowych robót, do cichej walki 
z dobrodziejstwami propagowanej przez rząd 
rosyjski wstrzemięźliwości, z całą grozą pro­
gramu księcia Imeretyńskiego; ale jej nie po­
trzeba do manifestacyj, robionych z podniet 
i w interesach korporacyjnych, a podawanych 
za narodowe czyny, za akty ustawicznego, nie­
przerwanego znoju dla wszystkich i za wszyst­
kich.

W jednym z listów poprzednich starano się 
na tem miejscu określić wypadki, w których 
manifestacya młodzieży uniwersyteckiej może 
być nietylko prawem, ale i obowiązkiem, narzu­
cającym się bez względu na ofiary; w liście po­
przednim wytknięto brak kardynalnych warun­
ków w manifestacyach obecnych, do których 
rzeczywistą podnietę nawiały wichry petersbur­
skie i kijowskie. Dziś, stwierdzając fakt odwró­
cenia się zgnbnego prądu, czynić to potrzeba

z żalem nad zmarnowanemi siłami, nad wszczę­
tą i rozpłomienioną niezgodą, formalną jnż woj­
ną domową, w której stronnictwo, nazywające 
się narodowem, demokratycznem, nie wahało się 
kolegom swoim rzucić w żywe oblicza oskarże­
nia o . . .  T a r g o w i c ę ,  a ci znown przeciwni­
ków, tak srodze ich krzywdzących, nazwali „go­
dnymi wychowańcami Apuchtina". Wrażenie 
z całej zawieruchy jest tak bolesne, że chętnie- 
by się o niem zapomniało, gdyby zapomnieć 
było wolno.

Nie, owszem, pamiętać potrzeba i myśleć o 
nowem zespolenia sił, o takiem skąpieniu, któ- 
reby było rzeczywiście narodowem przez goto­
wość do narodowej pracy, do obowiązkowych 
trudów każdej zdrowej, rzetelnej, nie deklamu­
jącej tylko demok*acvi. Lad! Za tem hasłem 
iść, pod tem hasłem być i żyć czystą a jędrną 
siłą młodości, —  to przecież lepLi, niż robić 
manifestacye bez narodowych pobndek i celów, 
bez korporacyjnej nawet konieczności i potrzeby.

Na wypędzenia 350 studentów z wyższych 
i specyalnyeh zakładów naukowych W arszawy —
0 Puławach, gdzie również urządzono bezrobocie 
szkolne, nic nie wiemy —  na nwięzienin kilku­
nastu studentów uniwersytetu i uczniów wete- 
rynaryi w dniach od 9 do 12 marca, nie skoń­
czyły się gwałtowne środki rządn. Poszukiwanie 
zwrócono kn odszukania sprawców odezw, jak
1 wspólników dawniej jeszcze osadzonych w cy­
tadeli więźniów. N o c  w n o c  p r a w i e  s y p i ą  
s i ę  na  m ł o d z i e ż  r e w i z y e  i u w i ę z i e ­
ni a.  Zaniechanie manifestacyi, rozwiązanie się 
komitetn, sprawiły dobre wrażenie ni. tej naszej 
podziemnej, a jednakże publicznej opinii naro­
dowej. Wiadomość znpełnie poważna, że na 350 
uwiezionych, jest zaledwie kilkunasto Rosyan, 
gdy liczebny stosunek nakazy* nł przewidywać 
liczbę wielokroć większą, zwróciła na rząd ostrze 
surowej krytyki. W i d o c z n e  są d w i e  m i a r y :  
Polakom pozwala się lecieć na złamanie karku; 
Rusyan wzywa się, upomiua, a gdy upomnień 
nie usłuchają, bierze się ich na swą odpowie­
dzialność, jak to. nczynił obecnie rektor Zenger. 
Jeżeli potrzeba było jeszcze światła dla dostrze­
żenia popełnionego błędu, o to jest ta opieka szcze­
gólna nad Rosyanami i ta osobliwsza dla nieh 
pobłażliwość v k tramu.

Gdy na polu działania pozostał sam tylko rząd 
rosyjski, wtedy dopierc poznano i odczuto całą 
gwałtowność i srogość postępowania, które dwu­
stu młodzieńców z samego uniwersytetu wytraca 
z drogi zawodu naukowego, odrywa od zawodów 
społecznych, naukowego wymagających wykształ­
cenia. Gzy z wywiezionych będzie zdjęty cha­
rakter „byłych studentów", ilu dozna resiytucyi 
i kiedy będą mogli w mury uniwersytetu po­
wrócić? —  o tem później dopiero wiedzieć bę­
dzie można. Złą wróżbę daje odjęcie odrazu 
znacznej liczbie wydalonych przywileju zwtoki 
w służbie wojskowej. Urzędy poborowe kwali­
fikują już do wojska tych, którzy wiek popi­
sowy pi zeszli, i oczywiście z poborem długo 
zwlekać nie będą.

Rozmach sprawiedliwości uniwersyteckiej ma 
podzielić wszystkich winnych na pięć kalegoryj: 
w pierwszej znajdą się w y d a l e n i  na z i w- 
s z e  — i takich ma być s i e duą i u ;  środkową 
serye wypełnią relegowani w różnych stopniach; 
w ostatniej pójdą skazrni na surową naganę.

(C. d. n.) Narrans.

Odmowa Bossego.

Wsteczne zasaJy F a l k a  odniosły w Pru­
sach tryumf nad zdrową logiką pedagogiczną,

nad słusznością i sprawiedliwością narodową, 
wreszcie nad powagą duchowieństwa górnoślą­
skiego. Na znaną petycyę tegol duchowieństwa 
w sprawie n a u k i  r e l i g i i  w j ę z y k u  p o l ­
s k i m  minister oświaty B o s s ę  dal odmowną 
odpowiedź.

Nie potrzebujemy wdawać się tu ponownie 
w polemikę z praskim ministrem oświaty i 
z jego bakatystycznymi poplecznikami. Zresztą 
wszelka polemika staje się niemożliwą wobec 
nporu germanizatorów praskich, którzy jak ognia 
boją się języka polskiego i gwoli orgii germa- 
nizatorkiej zapoznają najżywotniejsze interesy 
państwa i oświaty publicznej. Wystarcza więc 
stwierdzić, że głos duchowieństwa górnośląskie­
go przebrzmią? bez wpływa, gdyż p. Bossę jest 
za słabym, ■.by mógł onrzeć się teroryzmowi 
hakatystów.

W dzisiejszych waran) sod nie można się 
było czego innego po p. Bossem spodziewać. 
Zresztą odpowiedź jego znana była z góry. 
Pisaliśmy o tem w swoim czasie, kiedy praski 
minister oświaty z wysokości trybuny sejmowej 
odrzneił petycyę górnośląskiego duchowieństwa 
i oznajmił, że rząd musi obstawać za rozporzą­
dzeniami językowemi, istniejącemi od 27 lat, i 
nie może się zgodzić na j ę z y k  p o l s k i ,  jako 
wykładowy język nanki religii, ponieważ języ­
ka polskiego na Śląskn nżywa się jako środki, 
agitacyjnego.

Obecna pisemni, odpowiedź ministra, przesła­
na dnehowieństwu górnośląskiemu, jest tylko 
powtórzeniem tych samych przewrotnych zapa­
trywań, które minister wygłosił jnż był w Sej­
mie prnskim. Przytaczamy więc ja jedynie, ja­
ko doknment historyczny, świadczący o bez­
względnie odpornem stanowisku rządn pruskie­
go wobec języka polskiego. P. Bossę nie waha 
się nażywać tego języka o b c e m  n a r z e ­
c z e m  (!), i całe. ludności polskiej ryczałtowo 
odmawia praw narodowyeh, gdyż uznaje, że 
rnch n a r o d o w o - p o l s k i  eo ipso jest w r o ­
g i m  p a ń s t  wn.

Oto brzmienie odpowiedzi ministra Bornego, 
datowanej 29 marca b. r.:

„Wywody petycyi ze stycznia r. b. spowodo­
wały mnie do ponownego dokładnego zbadania 
istniejących przepisów w sprawie ożywania nie­
mieckiego i polskirgo języka w szkołach indo­
wych w obwodzie regencyi opolskiej. Wynik tego 
badania wypadł pod każdym względem nr rzecz 
niezmienionego utrzymania od lat 27 ze skutkiem 
przeprowadzonych przepisów o języku wykłado­
wym w szkołach ludowych obwodu regencyi 
opolskiej. Zarządzone badania wykazały miano­
wicie, to szkoła pod względem nanki religii 
dla po polsku mówiącej młodzieży górno ślą­
skiej zupełnie i wszędzie tam cel swoj osiąga, 
gdzie nauczyciel gorliwie i zręcznie wypełnia 
owe przepisy. Najpomyślniejszemi są wyniki 
nanki religii także i tam,* gdzie dnehowni chę­
tnie i rozumnie popierają starania administracyi 
s z k o l n e j  w tej dziedzinie. Uznaję chętnie, 
że liczni dnehowni na. Górnym Śląsku zdała się 
trzymają od wniesionej i tam n a r o d o w o - p o l -  
s k i e j , a w i ę e  w r o g i e j  p a ń s t w u  a g i ­
t a c y i .  Jest jednak ubolewania godnym błę­
dem, jeżeli się sąd^i, że tamtejszy ruch polski 
nie nia tendencyj narodowych, tylke czysto-ję­
zykowe. Języka używają tam często jako pł? 
izczyka dla zjkrycia zgubnych antyniencieckich 
usiłowań. Wszelka więc powolność administracyi 
szkolnej w dziedzinie językowej, byłaby wyzy- 
skiwaną’,do popierania narodowo polskiej agitacyi 
i nadużywanoby jej tem skuteczniej, ponieważ 
tnie ma izeczywistego powodu do niezadewole 
nia z istniejących rozporządzeń językowych

Włodzimierz Koszyc.

R y b a c z k a .
Przed niespełna rokiem stracił Jan Borowski 

nogę. Przy czyszczeniu latarni gazowej zakrę­
ciło mu się w głowie i spadł z drabinki na 
bruk. Przyprawili mu drewniane, stukające 
szczudło i puścili do domu. Jan Borowski nie 
mógł być dłużej, skutkiem kalectwa, latarni­
kiem- Sprowadził się tedy z żoną i Andzią do 
malutkiej izbiny, która ich troje ledwie pomie­
ścić mogła. Trudno w niej było ręce rozkrzy- 
żować, — trudno porządnie westchnąć. Z poza 
okna słychać był0 szum spokojnie płynącej fa­
li, —  rozbijającej blę p0 drodze o podmurowa­
nie domku.

Borowska chodziła do teatru zarabiać przy 
garderobie artystek, —  a Borowski płynął ło- 
d»ią na połów ryb.

Aodzia bosemi nóżkami dreptała do szkółki, 
a po powrocie do izbiny siadała zgięta nad 
książką i uczyła gię. Tylko ocasami, o zmroku 
lab w święta, podchodziła do Borowskiego z 
dziwnie łagodną i uśmiechniętą twarzyczką, ca­
łowała go w szorstką dłoń i patrzyła przecią­
gle, bardzo natrętnie w oczy. On zgarniał ją 
wtenczas w ramiona, przyciskał do piersi i 
wi< nł ze sobą nad brzeg.

Szara, maleńka łódź posuwała się leniwie po 
tafii stalowej wody. Borowski wbijał wiosło w 
dno, lub rozpluskiwar wody. Chwilami zatrzy­
mywał się przy głębszych brzegach, zapuszczał 
niewody i czekał

Dziewczynka spoczywała w łodzi nierucho­
ma, z główką spartą na dłoniach.

Księżyc oblewał Ją blado-niebieskim świa­
tłem, —  a ona kąpała się w jego falach, jak 
ptak w słonecznym żirze. Za łodzią wlokły się 
rozbrużdżone smugi wody i cisza zamyślona, 
posępna. Ben! domnk był zrazu dużą, białą 
plamą, —  potem zaledwie łabędziem nierucho­
mym, —  w końcu sinym punktem. Rybak przy­
bił do gęstej kepy, zakręcił sznur wokół wierz­
biny i zapalił fajkę.

— Tatuś, a skąd ta rzeka, ta duża rzeka?
Rybak żelaznym rylcem zapychał tytoń i py­

kał wargami.
—  Znowu będę opowiadał! Już słyszałaś.
Ona składała rączęta, jak de „Ojcze nasz" i

tonęła źrenicami jasneroi w ponurych oczach 
Borowskiego. Stary poprawiał się na kładeczce, 
pokrywającej łódź, i ginął wzrokiem w prze­
strzeni.

—  Był niegdyś król, bardzo znaczny król 
Włości miał siłę i poddanych siłę. Oczy w moich 
niewodach niezem z jego dostatkami... A jak 
skinął koroną, leciały cięgiem dnkaty pod nogi 
dworzan. Harfiarzy miał, co mu grali na har­
fach złotych na sen i przebudzenie, z złotycb 
mis jadał, z złotych kubków pijał. Gdy zaś 
ruszał na wojnę, szły za nim ogromne chmary 
rycerzy, więcej, niżeli tych gwiazd na niebie.

A pan był srogi i zły. Nie miał litości dla 
biedy, ani wyrozumienia. Duch w nim czarci 
siedział, — bo niech się zgniewa na kogo, za­
raz mu każe topór do karku przykładać. Padały 
ludzkie głowy, krew się lała, r  on hulał na zam 
czysku, pił i muzyce kazał grywać zawzięcie. 
Bawił się król, bawili panowie, — tylko biedak 
ięczał w jarzmie, niby bydlę, i prosił Boga

o zmiłowanie. Przyszedł raz na dwór królewski 
żebrak chudzina, zwykły łachmaniarz... Głód mu 
wyglądał z oczu, mróz rękami potrząsał i kradł 
życie z ciała. Przycupnął i trząsł się biedaczy­
sko przed bramą wjazdową właśnie wtenczas, 
gdy król z orszakiem ruszał w lasy. Zadęto 
w rogi —  chudzina krzyczy: zmiłowania! zmi­
łowania! Obejrzał się wzgardliwie król: zabić go. 
Doskoezyli pachołki i chcieli chudzinę rozćwiar- 
tować. Ale tam, gdzie stał, roztaczała się ja­
sność tylko, jak od świętej monstrancyi i nic 
więcej.

Gdy król wracał z lasn z swoją czeredą, nie 
mógł poznać ni pałacu, ni włości... Wszędzie 
była woda i woda, ciągnąca się hen długą wstęgą 
za niebo. A z tej topieli wyszła jedna z eórek 
mocarza i prosiła, że aż serce pękało na dwoje: 
tatulu, czekamy, chodź do nas Sfocarz się za­
pomniał, wszedł w bród do wody i fala go po­
kryła. I odtąd ta rzeka jest. A wszystkie srebra 
z skarbca mocarza zamieniły aię na rybki i ka 
myki, —  a pałace rozsypały się w takie mro­
wie rumowiska, że pokryły całe łożysko rzeki. 
Te wiedźmy, które się czasem w nocy wynu­
rzają z przepaści, to królewne, — pokarane za 
złego ojea. Stało się to za sprawą świętego 
Piotra...

Skończył i przeżegnał się....
Dziecina siedziała osłupiała, zastygnięta, ta 

ka niema, jak powietrzna atmosfera, rozsrebrzu- 
na księżycowem światłem. Zmrużyła powieki i 
marzyła o tych biednych królewnych, pogrążo­
nych w zimnej wodzie.

Stary odpętał linkę i łódź szła znown księ­
życowym szlakiom. Poczerniałe kontnry drzew 
chyliły się po obu brzegach, światełka miejskie 
migotały w oddali, —  rorkołysana fala śpie­

wała pieśń nocy. Na jasną główkę Andzi spły 
wały nitki błyskotliwe z gwiazdek i orzeźwia­
jące powietrzne wiewy. Borowski nncił ryba­
cką pieśń, podnosił i spuszczał sieć. Cienie 
idące od nadbrzeżnych krzewów wlokły się za 
nimi.

— Tatkn, co tn dachów, widzisz tatka ?
Borowski włożył jej rączyny do eebrzyczka.
Rybaczka łapała rybki i zapomniawszy o du­

chach liczyła:
—  Dwie, cztery, pięć. Tatnln, Utnln.... Czół­

no zmieniło nagle bieg płynęło za woda. Bo­
rowski już nic wiosłem nie robił, —  tylko pa­
trzał na dziecinę, a dziecina nai niego i tak 
płynęli spokojnie, miarowo po wodnem prze­
stworzu.

Przybyli do brzegn.
Rybak uchwycił szLfelek, przerzucił ryby do 

paczki, — przymocowanej do ezółna, —  a sam 
z dzieckiem poszedł do izdebki.

Borowika siedziała przy stole z głową wci­
śniętą między dwa kułaki.

— Po co mi ją rozwłóezysz po wodzie — 
wrzasnęła. Rybak zdejmował milcząco ubranie 
i rozpinał je dla osuszenia na przypiecku. Lo- 
jówka rzucała mdławe, mizerne światło po 
mrokach izdebki. BorowBki stukał kulą i liczył.

—  Będzie tego za trzy papierki...
— Tobie tylko topiel w głowie, z rybami — 

zauważyła tonem wyrzutn Borowska. —  On nic 
nie odpowiadając, jął ściągać snkienki z Andzi.

Dziewczyna zsnnęła się na barłożek, nakryła 
aż po główkę kocem i zmrnżyła powieki. Szu­
miała jej na dobranoc rozpluskana fala i zaglą­
dał w okienko księżyc, zniżając się kn wodzie. 
Widziała także wierzby, broczące w piaskach

i cienie powietrzne, kładące się na nocnej Ciszy. 
Szedł król z wielkim orszakiem, za nim pędził 
skostniały biedak, a z oczu płynęła mu promie­
nista aureola. Potem wszędzie tylko toń i toń 
stalowa a nad nią królewna, wyciągająca dłonie 
kn górze. Pogwar rzeczny zamieniał się w nie­
spokojny sznm, w echo odległej pieśni i skonał.

— Zobicz Janie, śpi?
— Śpi —  odparł rybak, nakładając do fajki.
— Bodaj zapadła się ta buda! —  westchnęła 

Borowska... — Com ei dziś, Janie, miała, niech 
ręka Boska broni, Człowiek całe tych dziesięć 
palców stera koło knmedyantów, a jeszeze ma 
na nie przemierżle patrz .. Ta Zarzycka, eoś jej 
to wieniec n - św. Marka odnucił, powiedziała 
dyrektorowi, żem jej skradła z kieszeni dwa 
dzieśeia pięć łatów. Słyszane rzeczy? Każą mi 
zapłacić i chcą wyrzneić naostatek, Jezus, Maryal 
słyszane rzeczy? Taka kwota... taka, taka... 
plnjL.

Borowskiemu zrobiła się nagle wielka przed 
oczami ciemność i wielkie w duszy umartwienie.

Jnżci pamiętał dobrze tę Zarzycką. Powlókł 
się raz do niej z wieńcem po przedstawienie i 
dostał hojnie za drogę. Borowski przypomniał 
sobie nawet na pewne, że zrozumieć nie mógł, 
dlaczego żywa i zdrowa osoba] bierze wieńce 
Spytał zatem żony, a ona mu pokrótce wyja­
śniła:

—  U nich wszystko, nitprzymierząiąc, odwro­
tnie... W kumedyach muszą często umierać, dla­
tego dają im wieńce, a kiedy śmierć najdzie, 
to często i niema za co pochować. (C. d. n.)
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Rząd nie j«st wrogo usposobiony d la  p r  
w a » n e g o  u ż y w a n i a  m i e j s c o w e go n 
r z e c z ą  p o l s k i e g o  (!) Nie ;est jednak zada 
niem szkoły lądowej w cesarstwie niemieckiem 
i w pruskieci państwie szczególne pielęgnowanie 
obcego języka, tylko języka krajowego, nie 
zbędnego dla każdego Niemca. Zresztą nie zga 
dzaią się z prawdą przypuszczenia, na podsta 
wie których duchowieństwo oparło swe wnioski 
Nowych przepisów o języku wykładowym 
k dwujęzykowych szkołach Wschodnich Prus 
wcale nie wydałem. W tych warunkach nie ma 
woale powoda do zmieniania istniejących prze 
pisów o języku wykładowym w szkołach lado 
wych w obwodzie regencyi opolskiej".

Konserwatywna i szowinistyczna prasa nie 
mieoka z wielkiem zadowoleniem i uznaniem 
przyjęła tę odpowiedź ministra Bossego, upatru 
jąc w tem dowód, że rząd pruski z r ę c z n i )  
p r o w a d z i  d e f e n z y w ę  p r z e c i w  ż y w i o  
ł o w i  p o l s k i e m u ,  i zachęcając p. Bossego, 
aby wziął się do ofenzywy! Biedni, pokrzyw 
dzeni Niemcy: dotychczas się tylko bronili1

Natomiast organ katolików niemieckich Ger­
mania konstatuje, że rząd pruski nie uwzglę­
dnił powagi duchowieństwa górnośląskiego i nie 
posłuchał rady i ostrzeżenia, uczynionego nie 
tylko w interesie kościoła, ale także w interesie 
samego państwa. Nierozsądna postawa rządu 
wywoła tylko rozgoryczenie na Górnym Śląsku 
i ułntwi zadanie agitatorom socyalistycznym. 
Rząd pruski woli jednakże narazić pokój socyal- 
ny i interes państw i, byleby nie uczynić naj 
mniejszego i choćby najsłuszniejszego ustępstwa 
język )wi polskiemu 1

Bronisława Wolska.

Dyrekeya teatru miejskiego, pragnąc uczcić i 
wynagrodzić choć w części zasługi pani Broni­
sławy Wolskiej, położone przez nią w ciągu lat 
czterdziestu pięciu na scenach krajowych, przy­
znała eenionej artystce tak zwany w zakuliso­
wym języku b e n e f i s , czyli uroczyste przed­
stawienie na jej korzyść. Przedstawienie to od­
być się ma wkrótce, w drugiej połowie kwie­
tnia. Zanim wzmianki dziennikarskie i afisze do­
niosą, w którym z utworów nowoczesnych, lub 
starych-repertoarowyoh dzielna pracownica ob­
chodzić będzie złote z teatrem śluby, pragniemy 
przypomnieć publiczności naszej niektóre daty 
z jej życia i karyery artystycznej.

Pełna sił i talentu jubilatka jest dzieckiem 
Krakowa. Tu, w sUrym grodzie przyszła na 
świat dnia 6 stycznia 1840 roku, jako córka 
ś. p. Aleksandra i Rozalii Łjdnowskich. Ojeiec 
jej był autorem dramatycznym, kierownikiem 
trupy prowinoyonalnej i zarazem aktorem. Ci­
chy, skromny, "amkuięty w sobie, nie troszczą­
cy się wcale o reklamę, już za żyeia pozwolił 
ludziom o sobie zapomnieć, ehociaż na zapo­
mnienie nie zasługiwał. Nagrodzona na jednym 
z konkursów trzecia część „Krakowiaków i gó­
rali", a szczególnie monodramy „Pan StefL-i 
z Pokucia", „ZoBia druchną" i wicie innych, 
pisanych potoczystym i zgrabnym wierszem, tę 
tniących szczeropolskim dowcipem utworów, po­
winny znaleśó na osobnej karcie histuryi teatru 
polskiego szersze krytyczne omówienie, posia­
dają bowiem prócz scenicznyeh i literackie za- 
lety.

Pan Aleksander wcześnie poświęcił dzieci 
swoje sztuce, wpajając w nie zamiłowanie io 
aktorskiego zawodu. Jak wiadomo, starsza jego 
córka, zmarła niedawno ś. p. Rakiewiczowa, 
należała do „gwiazd" naszego scenicznego fir 
mamon tu; syn, Bolesław Ładnowski, dziś ieszcze 
zbiera ciągle świeże laury w Teatrze Rozmaito­
ści w Warszawie; a najmłodsza z trójki, Bro­
nisława Wolska, już w czternastym roku życia 
(za dyrekcyi Juliusza Pfeifra), występująca w ro 
lach dziewczątek - podlotków, nie przestaje być 
ozdobą sceny krakowskiej. W 1857 r. wyjechała 
na prowincyę z trupą G abarzewskiego, w któ­
rej obowiązki reżysera s ełniał jej ojciec. Prze­
nosząc się z miast do miasteczek galicyjskich, 
pracowała wytrwale i rozwijała się szybko, ja­
ko „pierwsza naiwna". W 1860 r. A. Ładnow- 
ski grupuje wokoło siebie własne towarzystwo 
dramatyczne i z niem udaje się do Płocka. Tu 
rozpoczyna się dla młodziutkiej Bronisławy era 
sukcesów i tryumfów. Pod ich dobroczynnym 
wpływem talent jej mężnieje i wzrasta memai 
z dniem każdym. Po dwóch latach pobytu 
w Płocku wraca do rodzinnego miasta skończoną 
artystką.

D j  rektor Ordjńcki rngażuje ją do Czermo- 
wiec. Na bukowińskich kresach próbuje sił swo­
ich w rolach bohaterek komedyi i dramatu, i 
z próby wychodzi zwycięsko. W końca 1864 r. 
wzywa ją Miłaszew8ki do Lwowa, gdzie Dawi 
krótko, pozostawia jednak po sobie, w pośród 
hdbiiues teatralnych jak najlepsze wspomnienie. 
I znowu widzimy ją w Krakowie, gdzie w 1865 
r. wychodzi za mąż za artystę dramatycznego 
Władysława Rolę Wolskiego. W roku następnym, 
wraz z mężem, zaliczoną zostaje d„ personalu 
zorganizowanego przez A. hr. Skorupkę, i Jtąd 
nie opuszcza już niemal wcale sceny krakow­
skiej, grywając naprzemian rozmaite postacie: 
panien, wdów i mężatek, dam i kobiet młod­
szych i starszych, bohaterek i matek dramaty­
cznych, lirycznych i charakterystycznych. Po 
wadzenie sprzyja jej nieustannie, a publiczność 
wyraża manifestacyjnie swoją dla niej życzli­
wość i uznanie.

Repertoai Wolskiej staje się olbrzymim i naj- 
rozleglej różnorodnym. Prawie w każdo sztuce 
występuje. W 1871 r. traci męża, lecz pomimo 
ciężkiego smutku, jaki sercem jej owładnął, 
pracuje dalej z gorączkowym zapałem. Tak u- 
pływa lat dziesięć, w ciągu których staje się 
poprostu „nieodzowną". W 1881 r. łąezy się 
nowym węzłem małżeńskim z p. Władysławem 
Wohlleberem, naczelnikiem komory eelnej, a in- 
teresa rodzinne zmuszają ją do wyrzeczenia się 
teatru na rok jeden. Stanisław Kożmian, który 
mniej więcej wtedy objął sam na siebie naczel­
ne kierownictwo sceny krakowskiej, woła z szcze­
rym żalem:

—  To cofnięcie się, to prawdziwa klęska dla 
repertoaru. Nie ma utworu, któryby nie wyma 
gał współudziału Wolskiej, a o zastąp eniu jej 
marzyć nawet nie mogę.

Słowa te, jednego z najdoświadczeńszych dy­

rektorów w Polsce, świadczą wymownie, jaką 
siłą i użytecznością zarazem była wówezas dzi 
siejsza jubilatka. Na szczęście, zniknięcie jej ze 
świata kulis nie trwało długo. Tęskniąca za u 
kochaną sztuką wraca na deski. Publiczność 
wita ją kwieciem i głośnemi oznakami szczere 
go zadowolenia. A dodać muszę, że przed laty 
bukiety i wieńce nie tak łatwo wychylały się 
z orkiestry na scenę, jak dzisiaj. Trzeba było 
na nie istotnie zasłużyć. Oatąd życie artystki — 
czy w „starej budzie", czy w pięknym „nowym 
gmachu" —  upływa w nieustannej pracy, pogo­
dnie i spokojnie. Wierna ideałom młodości, wie­
rzy głęboko, że sztuka, gdy jest z czcią należną 

miłością uprawiana, wynagradza sama naj 
szczodrzej swoje kapłanki i swoich kapłanów, 
jeśli nie mamoną, to przynajmniej rozkoszą we 
wnętrznegc zadowolenia. Dlatego też może, pa­
ni Bronisława Wolska traktuje jak dawniej, jak 
zawsze, powierzone sobie zadania sceniczne z su­
miennością , pełną twórczości i inteligencyi. 
Stwarzająe swe role, nowe daje im zarysy, wy- 
>ełniająo udatnie ich kontury barwami artysty­

cznie stosowanemi. Głos jej, chociaż słabszy niż 
niegdyś, dźwięczy dotąd szczerą nutą prawdzi­
wego i głębokiego uczucia.

Niepodobieństwem byłoby tu przepisać nazwy 
wszystkich ról, w jakich jubilatka występowała 
na scenie naszej, bo olbrzymia płachta waszego 
: ziennika nie pomieściłaby całego spisu, nawet 
na czterech stronicach. Wymienię zatem tylko 
cilka najwybitniejszych, wybierając je przewa­

żnie z polskiego repertoaru. W „Barbarze Ra- 
dziwiłłownej" —  Bon*; w „Balladynie" — Ma 
tka; w „Beatrii. Cenci" —  Matka; w „Ślubach 
lanieńskich" —  niegdyś Klara, dziś Dobrójska;

,Damach i hnzarach" — Aniela; w „Mężu i 
żonie" —  Elwira w „Dwóch bliznach" —  Fi- 
gaszewska; w „Przyjaciołach" —  Bobinć; w Pa 
nu Jowialskim" Jowialska; w „Karpaccich gó­
ralach" —  niegdyś Prakseda, dziś Matka; w 

Pana Damazym" —  niezrównana Tykalska; 
w „Doktór Faustyna" — Matka. Każda z po­
staci powyższych, oruz wiele innych przez p. 
ironisławę Wolską kreowanych, żyje w pamięci 
mbliczności, to też nie wątpię, że benefis uta- 
entowanej, zasłużonej i sympatyćznej artystki 

zapełni salę teatralną szczelnie tłumami jej wiel 
bioieli. z. 8.

KRONIKA.
K r a k ś w ,  12 kwietnia. 

Wystawę Obrazów J. kossaka w salonie To­
warzystwa przyjaciół sztuh pięknych w Sukienni­
cach zwiedziło po dzień dzisiejszy około 5.000 
osób. Dowód to niezwykłego r  stosunkach krakow­
skich zainteresowania się publiczności naszej twór­
czością nieodżałowanego mistrza, który był bez- 
sprsecanie jednym i najpopularniejszych w najszer­
szych sferach polskiego ogółu artystą.

Ze WLględu, że wystawa krótki tylko jeszcze 
czas trwać będzie powinni wielbiciele talentu ś. p. 
Kussaka skorzystać z rzadkiej sposobności obejrze. 
nia tak wspaniałego wyboru jego twórczości, jaki 
daje wystawa kossakon ska,

Wskntek zlecenia firmy Gebethnera i Wo!ff« 
w Warszawie, przygotowującej, jak wiadomo, zbio­
rowe wydanie albumu najcelniejszych obrazów Ju­
liusza Kossaka, dokonał znakomity nasz artjsta p. 
Piotr Stachiewiez wyboru kilknnastn najcelniejszych 
obrazów i akwarel z wystawy krakowskiej, prze 
znaczonych dla reprodnkcyi w „Albumie Juliusza 
Kossaka".

W „Związku literackim" podał prof. J. Dobro­
wolski obszerne streszczenie odczytu dra Barokbarda 

t.: „Wykształcenie mężczyzn i kobiet", który 
obndził niedawno w Wiedniu znaczne zainteresowa­
nie, i poruszył w niem kwestyę wyższego wy kra tał 
cenią kobiet, oraz wiele zagadnień pedagogicznych 
ogólnych i bieżących. Dyskusya była nader oży­
wioną. Z zawodowego punktn widzenia oświetlili 
niektóre kwestye pp. dyrektor Petelenz i proi. Ma- 
zanowski; zabierali nadto głos pp.: Wł. M Kozłow­
ski, dr Sternschuss, dr Z. Balicki i prelegent.

Następny odczyt w „Związku literackim" odbę 
dzie się w piątek dnia 14 b. m. o godzinie 71/s 
wieczór. Mówić będzie pani dr Zifia Daszyńska- 
Golińska na temat: „Filozofia Anhellego".

Wydział Koła mieszczańskiego w sprawie wie 
cu przemysłowców i rękodzielników, w Jarosławiu 
dnia 17 i 18 b. m. odbyć się mającego, zaprasza 
wszyutkieh w tej sprawie interesowanych, a w szoze 
gólaośoi pp. eeohmistrzów, podoeehmistrzów i dele 
gatów Zjazdu, aby zechcieli zgromadzić się # pią­
tek 14 b. m. o godz. 8 wieczorem w lokalu Koła 
mieszczańskiego (Rynek gł. 1. 17, II piętro), celem 
wspólnego omówienia poi zadku dziennego wiecu i 
ewentualnie postawienia wniosków.

Oyrekcya poczt na moey rozporządzenia mini­
sterstwa handlu zaleca nad.weom pakietów poczto­
wych (irachiów), by zechcieli odpis aareru w kła 
dać do wnętrza tychże. Zdarza się bowiem, że z 
powodn stareia napisu, lub zupełnego zniszczenia, 
albo odpaan ęeia adresn, doręczenie przesyłek tego 
rodzaju staje się niemożliwem, lub doznaje opó 
linienia.

Sprawy sądowe. Za zbrodnię kradzieży w ko 
ścielą na Podgórzu, popełnioną przez Zakrookiego, 
zapadł wyrok skazujący. Trybunał skazał Zakro­
okiego na 7 lat ciężkiego więzienia. Sprawozdanie 

rozprawy zamieściliśmy wczoraj.
Przed sądem przysięgłych stanęły dziś dwie mło­

de dziewczęta, oskarżone o spełnienie eałego sze 
regu niesłychanie śmiałych i zręcznych kradzieży. 
Starsza z oskarżonych Józefa Pawtasińska, wyrobni­
ca w Krowodrzy, liczy lat 18, młodsza, Antonina 
Kuśnierz, również z Krowodrzy, lat 15. Obydwie 
oskarżone były już karane za kradzież, Józefa Pa- 
wlusi.'aka znaną jest nawet władzom bezpieczeństwa 
publicznego, jako nałogowa złodziejka. Liczba przy­
toczonych przez akt oskarżeaia kradzieży przedsta­
wia się woale pokaźnie. Chodząc ud sklepu do skle­
pu pod pozorem kupna nowych lub sprzedaży do- 
pieroco skradzionych przedmiotów, kradły oskarżone, 
oo im tylko weszło pod rękę. Niektóre kradzieże 
spełniła sama Pawlusińska bez towarzystwa Anto­
niny Kuśnierz. Spółka złodziejska między obydwo­
ma dziewczętami polegała na tem, że Pawlnsińika 
kradła w sklepach, a Kuśnierz rzęsom o targowała 
jakieś towary, aby odwrócić od niej nwagę wła­
ściciela.

Najebarakteryetyozniejszą i najśmielszą jest kra­
dzież kamaezków w sklepie p. Gajera. Podczas tar­
owania bueików prsez Kuśmienównę, Pawlusińska

ukryła jednę z licznych par, leżących na ladzie, pul 
ubranie. Gdy naturalnie knpno nie doszło do ska 
tka, obie złodziejki wyszły ze sklepu. Pawlusińska, 
obejrzawszy na nliry skradzione buciki,, doszła do 
przekonania, że nie będą dla niej dobre i powro 
oiła do sklepu, aby skradzione baeiki zamienić na 
inne, do nogi jej dobrane. Przy tej sposobności 
skradła dragą parę bnoików i oświadczywszy, ze 
żadnych dzisiaj nie kopi, z łupem wychodziła ze 
sklepn. Jedna te skradzionych par bnoików upadła 
złodziojoe na ziemię. Gajbr chciał pochw/ció obie 
złodziejki, lecz udało im się umknąć mimo pośrign.

Obydwie oskarżone przyznają się aó winy, młod­
sza Knśnierzówna zachowuje jednak dobry humor 
i śmiechem okaznje zadowolenie, ilekroć mowa o 
sprytnych sztuczkach złodziejskioh,

Świadków do rozprawy powołano 16. 
Trybunałowi przewodniczy radoa Klemensiewicz, 

oskarża prok. dr. Chwalibogowski, bronią adw. dr. 
Koy i Deiches.

Wyrok zapadnie dziś po południa.
Troskliwość O ludzkie Życie. Przed dwoma bli 

sko tygodniami w Chrzanowie koń fiakierski ude­
rzył kopytem w głowę woźnicę Chaima Mondaohei- 
na. Uderzenie było tak silne, że złamało kość cza­
szkową. Drobne odłamki ko»ci dostały się do mó­
zgu i nieszczęśliwy człowiek ciągle walczył ze 
śmiercią. Mimo tego nie postarano się prze. eałe 
dwa tygodnie o stosowną pomoc lekarską i dopie­
ro dzisiaj przywieziono Moudschoiua do Krakowa 
Pogotowie ratunkowe zabrało z dworca kolei cho­
rego i odwiozło go do szpitala. Choremu grozi po­
ważne niebezpieczeństwo.

Z kroniki policyjnej. Policya przytrzymała wczo­
raj Maryę Pnstelankę, liczącą lat 14, i Jt annę Ma 
rczek, lat 19, pod zarzntem bardzo licznycn kra 
dzieży. Obydwie złodziejki przyznały się do 30 
przestępstw, popełnionych przez kieszonkowe kra 
dzieże w kościołach.

Dziś aresztowano Maryanną Dąbrowską za kra 
dzież pierzyny.

Spryt synów Izraela wiedzie ich czasem do u 
prągnionej krainy złota, czasem do ciemnej celi 
więziennej. Doświadczył na sobie tego niejaki Ben­
jamin Krieger, który włościaninowi Józefowi Ko­
niecznemu obiecał, że go nwolni od służby woj­
skowej za honoiaryum w kwocie 50 zfi, Józef Ko­
nieczny, jako niezdolny do wojska, rzeczywiście nie 
dostał się do koszar, a wtjdy Krieger wyłudził od 
niego r  iksel na 240 kuron, prócz rozmaitych dro 
bnych datków. S d̂ obwodowy w Nowym Sącza 
pociągnął Kriegera do odpowiedzialności i właśnie 
odbywa się przeciw niema rozprawa, której prze­
wodniczy radoa Pisztek, oskarżenie wnosi zastępca 
preknratoryi p. Czerny, broni zaś adwokat p. Siier 
kowicz.

ZywlOC, 9 kwietnia. W maron zmarł w Węgier­
skiej Góree lekarz dóbr aroyksiążęoj ch, dr. Rudolf 
Janota i pochowany został w Cięcinie. Nieboszczyk, 
urodzony na Śląska był najmłodszym bra'.em k». 
profesora Janoty, który niogdyś należał do popu 
larnyeh osobistości w Krakowie. Ś. p. dr. Rodolf 
Janota i jako lekarz i jako ctyeatel cieszył się 
powszechnym szacunkiem, a w otoczeniu arcyksią- 
żęoych ofieyalistów niemieckich zawsze zaznaczał, 
że jest prawym Polakiem. To też przykro nas do 
tknęło, gdy rodzina zmarłego, znająco chyba naj 
lepiej pizi konania jegcfc rozesłała karty pogrzebo­
we wyłącznie w języku niemieckim. Sądziłem, że 
ktoś podejmie rebabiliUcyę niebuszozyka z narzuco­
nej ma po śmierei niemczyzny, gdy się to jednakże 
dotychczas nie stało, n ważam za swój obowiązek 
ohić późno stwierdzić, że ś. p. dr. Rudolf Jsnota 
był Polakiem i za takiego się zawsze sam oważał.

Z Surowy piszą nam pod datą 9 kwietnia: Dc- 
piero 20 marca spaliło się oałe gospod.rstwo Kle­
mensowi Pezdżie, a juz dziś nad ranem wybuchł 
pożar a brata jego Adama i prózz bydła wszystko 
znszczył. Obaj p..mienieni byli to bardzo zamożni 
gospodarze i ladzie bardzo nozciri i dobrzy. Dzi­
siejszy pożar wybuchł, jak się zdaje, z podpalenia.

Lnd tntejszy nie posiada żadnych przyrządów do 
gaszenia ognia, szczęściem tylko, że powietrze było 
spokojne, bo z dymem poszłoby o wiele więeej za­
gród. Obaj pogorzelcy nie byli asekurowani i wo- 
góle na palcach możaaby policzyć tyoh, którzy się 
ubezpieczają. Jedni tłómaozą, że obecnie asekura- 
racya jest bardzo droga i ktoby cheiał się aseku 
rować, musiałby drugi podatek płacić, drudzy ezo 
kają, aż przymusowa adekuracya nastąpi Nadmie­
nić jeszcze wypada, że z msieumej wsi Otałęży 
przybyła sikawka, która przed kilkoma dniami z 
fabryki sprowadzona została i przy pomocy tejże 
zdołano ocalić przynajmniaj zrąb domn mieszkal­
nego.

Stanisławów, 11 kwietnia, (Koresp. N  Refor­
my). Zaszedł ta wypadek tyfusu plamistego. Zapadł 
mianowio’e na tyfus, prawdopodobnie zakaziwszy 
się, fizyk powiatowy dr. Teodorowicz. Protomedyk 
dr. Merunowioz przybył dzisiaj.

Tarnopol, 11 kwietnia. Wykryto w tutejszym 
młynie znehwałą kradzież worków. ..eden z robo 
tników w porczamienia z żydówką, która kradzio­
ne worki nabywała, wkładał nowe worki w stsre 

w ten sposób wyrządził właścicielowi szkidę na 
kilka tysięcy złr. Sprawca kradzieży zbiegł, ży­
dówkę aresztowano.

Jeden z tutejszych urzędników kolejowych, 
S c h m i d t ,  wstrzymał pneohodcąoą przez dworzee 
kolejowy żydówkę w chwili, gdy poeiae nadjeżdżał
1 uratował ją od nieebyonej śmieroi.

Hr. Tbuna, prezydenta ministrów, szarpie Wolf, 
to napada nań pu tatarsko Taerk, to znowu znęca 
się nad nim z pruską fnryą Scboenerer, aż wre­
szcie dobrał się do niego, a właściwie do hrab 
skiej kasy, własny jego kasyer i zabrawszy 28.000 
złr., nmknął, gdzie pieprz rośnie.

Ubezpieczenie akademików. Wiedeński senat
akademicki, porozumiawszy s’ą z towarzystwami 
ubezpieczeń, przedstawił słuchaczom uniwersytetu, 
przedewszystkiem medykom, chemikom i fizykom 
warunki, na których nbezpiecz.ć się mogą od nie- 
iisebęśliwyoh wypadków podczas sajęć naukowych. 
Opłata za ubezpieczenie na jedno półrocze wynosi
2 złr. 53 et., za co ak*dem:k w rasie kalectwa 
otrzymać może do 12.000 złr., a w razie przej 
ściowego uszkodzenia lub choroby po 3 złr. dzień 
nie.. Ubezpieczenie dotyczy tylko tych nieszczęśli­
wych wypadków, które się wydarzą w obrębie mo­
rów wszechnicy, lub zakładów naukowych, należą- 
«yoh do uniwersytetu, a także podczas wycieczek 
uaukowyoh, odbywanych w towarzystwie jednego 
z członków ciała uniwersyteckiego. Ubezpieczenie 
obejmuje również przypadki nieszczęśliwe podczas 
ćwiczeń gimnai ezoycb i feebtnnkn, o ile one od 
bywać ,się będą pod kierunkiem pre leserów, lob 
też osób, orz nioh do te^o upoważnionych.

Prześladowania redaktorów przez rząd praski 
nie ostają, owszem wzrastają i pod względem liczby 
i pod względem wymiaru kary. I tak odpowiedzial­
nego redaktora Pracy p. Stanisława Cbilomera, 
skazała Izba ksias za rzesome podburzanie do czy­
nów gwałtownych na 400 m. kary. Inkryminowaną 
była ilnatracya w nr. 7, przedstawiająca powstań­
ców polskich, z dołączonym do niej wierszem.

Kiedy się Chopin urodził? Otrzymujemy nastę 
puj't-c pismo:

Szanowny Redaktorze!
Sprawjzdawna Nowej Reformy, mówiąc o jubi- 

lenszowem przedstawienia na scenie tutejszej, za­
pytuje, skąd się wzięła fałszywa data urodzin Cho 
pina 1 marca 1809 r.

Skąd się pierwotnie wzięła, nie chcę tu dowo 
dzić, zaznaezę tylko, że biograiowie mistrza najeżę 

Jej podają dzień 2 marca 1809 r., czasem 1 mar- 
o. 1809 r., a niekiedy nawet 8 marca 1810 r. 
(jak n. p. Fetis). Niemniej i w napisach na po­
mnikach powtarzają się te ssme błędy. Niedawno 
znów inna gazeta krakowska, ehoąo omyłkę spro 
stowaó, jeszcze bardziej powiększyła ten chaos, do 
dając no ry wymysł — datę 2 marca 1810 r.

Przyznaję, że i ja dotychczas także błądziłem, 
ale ze świadomością. Będąc bowiem w posiadaniu 
odpisów obu metryk (cywilnej i kościelnej), dobrze 
znałem prawdziwą datę. Sądziłem jednak, że po­
stąpię właściwiej, nie przyczyniając zamętu. Stąd 
podnosaąe w pismach obowiązek uczczenia pamięci 
mistrza z okazyi przypadającego jabilenszn, poda 
tem datę 2 marca 1809 r.

Skoro jednak obecnie pornszoDą zostali, ' weetya 
prawdziwej daty urodzin, a mimo sprostowania (go­
łosłownego) błędy się mnożą, czując potrzebę usta­
lenia jej nareszcie, uważam za właściwe przyjąć 
odtąd prawdziwą datę, a dla osunięcia raz na za 
wsie wszelkich oo do tego wątpliwości, podaję tu 
oba dokamenty w nadziei, że inne pisma zecheą 
e łaskawie powtórzyć. Sprostuje to również btę 

dne mniemanie, jakoby ojcem chrzestnym Chopina 
był Fryderyk hr. Skarbek. — Oto urzędowy odpis 
metryki cywilnej:

„Gubernia Warszawska, powiat Soohaozewski. 
Administrator parafii Brochów. Utrzymujący księgi 
stann cywilnego oświadcza, że w aktaob stanu cy­
wilnego tejże parafii znajduje się następujący akt 
nrodzenia

(Nadgłówek powyższy podany ta w dosłownem 
tłumaczenia z rosyjskiego — reszta tekstu po pol­
aka).

Nr. 34. Żelazowa Wola. Roku 1810 dnia 23 
miesiąca kwietnia o godzinie 3 po południn. Przed 
Nami Proboszczem Brochowskim, Sprawującym Obo­
wiązki Uraeduika Stanu Cywilnego Gminy Parafji 
Brcchoa-kiej, Pow'atn Sochaozewskiego, w Depar­
tamencie Warszawskim, Stawili się Mikołay Cno- 
pyn, Ojciec, lat mający 40, w Wsi Żelazowej Woli 
zamieszkały i okazał Nam Dziecię płci męskiey, 
które urodziło się w Domn iego, w Dnia 22 Mie­
siąca Lutego o Godzinie 6 Wieczorem Roku bieżą­
cego, Oświadczając, iż jest Spłodzone z niego y Ju 
styny z Krzyżanowskiou. licząoey lat 28 iego Mał­
żonki y że Życzeniem iego iest nadać ma dwa 
JmioLa Frydrych Franciszek. Po Uczynienia po­
wyższego Oświadczenia i okazaniH Nam Dziecięcia 
u przytomności Józefa Wyrzykowskiego, Ekonoma, 
liczącego lat 38, tudzież Fryderyki. Gersta, który 
rok 40 Skuńczył, obydwóch w Wsi Żelazowey Woli 
omieszkałych. Oyoieo i ouacwi świadkowie pu 

przeczytaniu Niniejszego Aktn Urodzenia Stawają- 
cym wyznali, iż pisać umieją. My Akt ninieyszy 
podpisaliśmy (= )  X ;ądz Jan Dncbnowaki, Proboszcz 
Brochowski, Sprawujący Obowiązki Urzędnika Sta 
nu Cywilnego, ( = )  Mikołay Cuopin, Oyoieo."

(Tu następuje w języka rosyjskim poświadczenie 
za zgodność tego akta z księgami parafii, oraz pie­
częć i podpis dzisiejszego administratora ks. Toma­
sza Bielawskiego).

Odpis kościelny w tłumaczeniu z języka łaciń­
skiego brzmi:

„Księga chrztów kościoła parafialnego Brochow­
skiego.

Wieś Żelazowa Wola, Dzięglew i Bady. Rok 
1810, 23 kwietnia. Nr. 2.

Ja, który powyższej donołniłem ceremonii nad 
dziecięciem ochrzczonem z wod>, dwóch imion Fry­
derykiem Franciszkiem, urodzonem dnia 22 lutego 

Wgo Mikołaja Choppen, Francuza, i Justyny z 
Krzyżanowskich, małżonków prawyeb. Rodzicami 
ohrzestnymi Wny Franciszek Gremoecki ze wsi 
Cygling i WP hr Anna Skarbkówna z Żelazowej 
Woli.

Wiarogodność pośw .dozam i t. ć, “
Sądzę, iż oba te dokumenty ostatecznie zamy­

kają na przyszłość wszelkie spory w tej kwestyi.
Zygmunt tiwantopelk Słupski. 

Długowieczność, o jakiej rzadko już w dzisiej­
szych czasach słyszeć można, notnją dzienniki ro­
syjskie, donosząc, iż do Morl-wy powrócił nieda­
wno i Syberyi, dokąd był wysłany przed kilkn 
dziesięcin laty, były woźnica ks. Szeremetjewa, 
obeenie liczący 145 lat wieka. Starzec jest jeszcze 
silny i rzeźki i chętnie spowiada szczegóły życia 

czasów panowania Katarzyny II.
Drobne długi mie-a każdy człowiek, tak na- 

przykład w trsfiee, w „handelku", w cukierni, ale 
pińatwa zazwjozaj miewają kolosalne zobowiązania 
■redytowe. Dopiero Bnłgarya wstąpiła aa drogę 
drobnych długów, które nie obciążyłyby nawet 
zbytnio chłopskiej hipoteki. I tak rząd ks. Ferdy­
nanda tytułem ruchu pocztowego winien jest Fran 
oyi, Austryi, Niemcom, tudzież innym poteaeyom 
rozmaite okrągłe sumki, które przecież jako tako 
wyglądają, ale ten sam rząd dłużnym jest z tego 
samego tytułu Tunisowi 768 franków, a Danii aż 
150 franków. Wierzyciele grożą sekwestracyą dy­
plomatyczną. Boże moony — jeżeli Bnłgarya nie 
płaei 150 franków długa, to dlaczegóż pierwszego 
epszi go obywatela Królestwa Galioyi i Lodomeryi 

za mizerną piątkę ciągną pejsaoi bankiersy do są-
dn? That il guestion.

Zlot kruków odbył się w Monte Carlc, dokąd 
koniki polne z całego świata znoszą swe lekko na­
byte skarby. Mówiąc prozą, akcyonarynsze domu 
gry zebrali się na walne zgromadzenie, które od­
było się w tajemnicy, nie dopuszczono bowiem na­
wet reporterów. Ale reporter ma oczy rysia i słnoh 
Indyanina, więo w kilka dni po zlocie krnków dzień 
niki otrzymały wcale dokładne sprawozdania. A wiąo 
e z y s t y  (!) zysk domn gry za rok 1898/9 wynosi 
25.100.000 franków. Dzierżawca tej jaskini pira 
tów Blanc miał słuszność, gdy powiedział: Noir 
przegrywa, Rouge przegrywa, ale Blanc zawsze 
wygrywa. Rządzący ks. Albert Grimaldi otrzyma 
d swych 1600 akcyj pół1 mliona franków dywi­

dendy. Ale to drobnostki wobec fakt» * za udzie­

lenie konoesyi na prowadzenie „interesu" na prze- 
oząg aalszyoh 50 lat, otrzymać ma książę w ratach 
25 milionów franków. Towarzystwo domn gry po­
nosi wszystkie państwowe oiężary, gdyż okywst le 
księstwa Monaco nie płacą żadnych podatków, prócz 
tego w r. 1900 ma wybudować gmach opery w 
Monte Carlo kosztem czterech milionow franków. 
Od ezegoż jednakże są polne koniki ?

Ostatni rok sprawozdawczy z początku nie zapo­
wiadał się dobrze, w Nicei bowiem panował tyfus, 
a w Europie... gorączka wojenna. Ale powoli po­
częła płynąć z podwójną siłą fala złota i wkrótce 
napełniła jndaszowe worki. Rzeczywiście Blane za­
wsze wygrywa, a koniki polne przegrywają. — 
W przeszłym roku dwaj tylko gracze mieli szczę­
ście: jakiś kupiec z Nowego Jorkn, który zabrał 
bankowi 365.000 franków i pewien rosyjski hra­
bia, którema adało się zdobyć 350.000 frankóv 
Oddadzą je przy najbliższej sposoonośoi z nawiązką, 
za to tęczą „krupierzy". Sprawozdanie milczy o 
tych, którzy się zgrali do ostatniego grosas („jak 
skrzypce", mówi się w żargonie karciarzy), którzy 
przegrali tam spokój rodziny, własny honor i życia, 

Rołbójnictwo w Królestwie Polskiem. Nie ma 
dnia jednego, by dzienniki warszawskie nie przy­
niosły nowej wieści o jakimś napadzie zbrodniczym 
na dwór, plebanię, ur_ąd, pociąg kolei i t. p., 
w których to napadach biorą udział oałe bandy 
zwykle zamaskowanych iłTzyńców, Przedwczoraj - 
znowu na pociąg towarowy Nr. 124 kdei wiedeń­
skiej , dążący z Sosnowca do Warozawy, pomiędzy 
Rokicinami a Koluszkami, napadła bauda złoczyń­
ców z zamiarem rabunku. Na alarm, podniesiony 
przez służbę pociągową, uapsstnicy zbiegli. Przy 
rbwizyi jednak na staoyi Koluszki stwierdzono na 
jednym z wagonów brak 11 sztab żelaza. Władze 
policyjno kolejnwe poszukują sprawców napada.

GJy do tych miłych stosanków dodamy ciągle 
nowe fakta mordowania się nożami na nlicaoh i w 
szynkach Warszawy przyjść trzeba do przekona­
nia , że bezpieczeństwo pnbliczne w Kongresówce 
pod rząjami ks. Imeretyńskiego spadło niżej, niż 
w jakich bezlndnycl prowincyacb Meksyku lab 
Brazylii.

Kosztowności hr. Benkendorff, które skt»dł 
kelner botelu „Londres" w Pizie i następnie rie 
ulotnił, może poszkodowana odzyska. Według do­
niesienia telegraficznego z Ajaeoio na Korsyce, n- 
więziono cam owego kelnera, który się nazywa Al­
fons Melani. Kosztowności przedstawiają wartość 
110.000 franków.

Dżuma W Indyacr , jak donosi francuski misyo- 
narz, ks. Deaa:nt, przybrt ć miała rozmiary o wie­
le większe, niż sądzi Europa. W dalf-syet okoli­
cach miasta Bombaj nmiera w niektórych miejsco­
wościach po 300 lodzi dziennie. Trapy zalegają 
pola i drogi, wojsko bowiem, które samo |pzebaó 
musi cislt, nie może podołać pracy. Tnbyloy opie­
rają się wszelkim zarządzeniom sanitarnym, które 
wojsko z bronią w ręka musi przeprowadzać.

Konkursy. Zwierzchność gminna ZaletiOayk roz­
pisuje konkurs na posadę rachmistrza z terminem 
do wnossenia podań do końca kwietnia b. r.

Z kalendarza. We śroaę 12 kwietnia: Ju­
liusza pap. i Damiana; we czwartek 13 kwietnia: 
Justyna męcz. i Justyny panny.

Wschód słońca o g 4 m 51, zaobód o g. 6 
m. 29. Długość dnia g. 13 m. 38.

Z k ra k . obserw atoriom . Dnia 11 kwie­
tnia pochmnzno, po południu troobę deszczu; ter­
mometr od 3 ,lu doszedł do 14,2 C Bar 3metr zna­
cznie opadł.

Dnia 12 kwietnia o godz. 7 rano stan barometru 
>ył 729,8 mm., termometru + 6 ,6 ° C. Wiatr pół­
nocno zachodni.

Re*^rtoar teatru miejskiego.

We c z w a r t e k  13 maja: „Karykatnry", stn- 
dyum sceniczne w 4 aktach, napisał Jan A. Kisie­
lewski (po raz 4).

W p i ą t e k  14 kwietnia z powodu przygotowań 
do premiery „Zaczarowane koło" teatr namknięty.

W s o b o t ę  15 kwietnia: „Zaczarowane koło", 
baśń dram. w 5 aktach wiersaem, napisał Lueyan 
Rydel (owieńczona pierwszą uagtudą na konkur-ie 
imienia Paderewskiego, ilustrowana muzyką Fr. 
Szopskiegc).

W n i e d z i e l ę  16 kwietnia: „Zaczarowane ko­
ło , baśń dramatyczna w 5 aktaeh wierszem, nap. 
~ uoyan Rydel.

W p o n i e d z i a ł e k  17 kwietnia: „Zaczarowa­
ne koło", baśń dramatyczna w 5 aktaob wierszem, 
nap. Lnoyan Rydel.

Koncert Towarzystwa muzycznego.

Wslereessern* Łazarza.
Na heryzoneie muzyki współczesnej zabły­

snął, jak meteor na pogodnem niebie, nowy 
tompozytor kościelny, którego krzykliwa lekla- 
ma włoskich wydawców mianowaza odraza ge­
nialnym reformatorem muzyki kościelnej, ta- 
stęnoą i kontynuatorem klasycznych natthnień 
największych przedstawicieli muzyki religijnej, 
ak Paiustrina, LasBuu Bach i Haendel. Tak?e 
potężne porównania i Zestawienia musiały z na­
tury rzeczy obudzić niezwykłe zainteresowanie 
w całym świecie muzycznym, który z radoaeią 
>owitać zapragnął wschodzący w osobie &6-le- 

tuiego księdza Wawrzyńca Perosiego, nowy ge­
niusz muzyczny. Z zainteresowaniem rusły atuli 
w równej mierze nadzieje i oczekiwania, w ja- 
tich formach nuwy reformator wyrnża swe na­
tchnienie, co wnoBi nowego i o ile pomysły je ­
go mają piętno oryginalnego, twórczego polotu 
religijnego, któryby tchnął nowe życie w prze­
starzałe ramy oratoryów i w inne rodzaje mo­
tyki kościelnej, w których twórczość nowocze­
snych mistrzów, jak dotąd, nie umiała już zna. 
eść dla siebie właściwego pola.

Ks. Wswizynieo Perusi jest kompozytorem 
lośoielnym, który zapowiadt twórezość niezwy­
kli* płodną. W krótkim czasie, bo w ciąga lat 
trzech od r. 1897, jako dyrektor chórów kościoła 
św. Marka w Wenecyi, a następnie kierownik 
chóru kaplicy Sykstyńskiej w Rzymie, stworzył 
i ilka oratoryów, budzących zachwyt w mnzy- 
talnyoh Włoszech. Włosi chcą w nim widzieć 
istotnego reformatora, wnoszącego do mnzyki 
tośdelnej pierwiastek dramatyczny obok słod­
kiej śpiewności mnzyki włoskiej. Te balety ma-
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ją najwybitniej występować w ostatniem, naj- 
głośniejszem jego ~jiele „Wskrzeozenie Łazarz- 
które obiega w obecnej chwili całą Europę, naj­
różnorodniej sae wywołując sądy u krytyków 
różnych naroaowcśei. Opinia reszty Europy, po 
za granicami Włoch, nie znalazła jednak po­
wodu do zacuwycania się w takiej mierze utwo­
rami ks. Perosiego, jak to czynią Włosi. Suro­
we a poważnie umotywowane zarzuty streszczają 
się w tern, że ks. Porosi nie umie nadać utwo­
rom swoim jednolitości nastroju, dramatycznej 
myśli i należytej siły w potęgowaniu uczuć re­
ligijnych. Forma jego prosta, rozbita na drobne 
kawałki, melodya urwana, zamknięta w recita- 
tirach, a punkt ciężkości, przeniesiony do or­
kiestry, spycha na trzeciorzędne stanowisko 
ehóry, które tylko służą do dopełnienia tła, za­
miast odgrywać rolę główną, jak u Palestriny 
i Baeha. Stąd też dzieło nie wstrząsa słucha­
czami, nie porywa siłą nastroją, ale sprawia 
wrażenie roboty muzycznej, w której autor głó­
wną nwagę poświęca zewnętrznej dekoracyi 
dzieła.

„ Wskrzeszenie Łazarn“ , które poznaliśmy 
wczoraj, dzięki uznania godnej zabiegliwości 
Towarzystwa muzycznego, jeBt ąscenizowanym 
w foimę oratoryum ustępem z Ewangelii o 
wskrzeszeniu Łazarza przez Chrystusa. Wystę 
pują tam cztery osoby: historyk (tenor), Chry­
stus (baryton), Mara (sopran) i i£vya (mezzo­
sopran). Chórom wyznaczono rolę podrzędną, 
gdyż tylko od czaBU do czasu podkreślają je 
dnym zbiorowym wykrzykiem, lub hymnem, wy­
bitniejsze ustępy dramatyczne. Akcyę prowadzą 
wymienione cztery głosy solowe w recitatirach, 
ujętych w płynną, ale krótką i oderwaną melo- 
dyę. Tu i owdzie znajduje się ustęp dramaty­
czny silniejszy, jak np. prowadzony chromaty­
czną skalą dorycką ustęp o chorobie Łazarza 
(Luewrus infirmabatur), barwne dyalogi między 
Martą a Maryą, lub najpotężniejszy wykrzyk 
Chrystusa „ Lazare veni forasu.

„Wskrzeszenie Łazarza“ jeBt niezawodnie dzie­
łem talentu, znajdującego się w dobie pierw 
szego rozkwitu. Perosi włada doskonale formą, 
ale nie umie jeszcze opanować całości w sposób 
podniusły i silnie dramatyczny, nie umie potę 
gować i wywoływać nastroją religijnego, stąd 
całość dzieła cierpi na nieaokrewność, miejsca­
mi nuży jednostajncścią reciiatirów, spowodo­
waną brakiem silnych dramatycznych akcentów. 
To, co sławiono jako najwybitniejszą cechę jego 
twórezości, t. j artj styczne opanowanie całości, 
konsekwentne rozwinięcie i przeprowadzenie 
planu we „Wskrzeszeniu Łazarza" nie istnieje 
wcale.

Wykonanie dzieła odznaczało się nader sta 
rannem przygotowaniem części chóralnej i or- 
kiestrainej. Wielka orkiestra Wojskowa, wzmo­
cniona orkiestrą Towarzystwa muzycznego, btr 
nęła w zupełności na wysokości zadania i opra­
wiła utwór ks. Perosiego w ładne ramy. Głó­
wne zadanie przypadło w udziale kwartetowi 
solistów włoskich, lzłożonemu z pp. Alfreda 
Zonghi, Lorenza Belagamba, Maryi Zangohni i 
Maryi Masson. Z tego kompletu jedynie baryto 
nista, p. Bellagamba umiał skupić na sobie za­
interesowanie sali. Głos jego potężny i w do­
brej szkole ćwiczony, tętniał sił i dramatyczną 
i bardzo korzystnie wyróżciał się na tle otoczę 
nia. Tenor, p. Zonghi, śpiewał poprawnie, ale 
bez wyrazu, daleko mniej zaś zadowolić mogły 
oba głosy żeńskie, które nawet miejscowemi 
siłami z tym samym artystycznym wynikiem 
zastąpionemi być by mogły

Chór mięszany pod batutą dyr. Barabasza 
śpiewał z przejęciem, a chorałem gregoryańskim 
Benedicamus Domino wywołał silne wrażenie.

Publiczność, prznpełniająca salę, wyscuchtła 
dzieła z wielką uwagą i skupieniem. W. Pr.

ffiadmotci uitrn, literackie i aitptjcme.
—  Moszyński Jerzy: 2 powodu pięćdziesięcio­

letnich roczników „Cza8U". W Krakowie, 1899.
Pomimo eałego szeregu prac o roku 1863, jest 

historya tych etanów smutnych zawsze jeszcze 
w szczegółach ciemna i zagadkowa. Spiskowy cha 
rakter tej epoki i tajemnica, jaką okrywają pewne 
rządy i gabinety woją politykę z owej doby, utrn 
dnia w wysokim Btopniu umiejętne w tym wzglę­
dzie badania, a walka stronnictw, trwająca dotąd, 
stanowi wielką przeszkodę w osądzeniu przedmioto 
wen wypadków tak bliskich i dalekich zarazem. 
Stronnictwo konserwatywne przede wazy stkieui, które 
ruch rewolucyjny z r. 1863 stanowczo potępiło, 
ma powodów wiele, aby wypadki ówczesne przed 
stawiać w świetle p ó ź n i e j s z e j  krytyki i w ten 
sposób oddalić od siebie wszelką odpowiedzialność 
za poryw, jego zdaniem, szkjdliwy, i w skutkach 
swoich zgubny. Posługuje się ono przytem nietyle 
może przekręcaniem. oo lekkiem, iście powieścio- 
wem, traktowaniem faktów historycznych, które 
ścisłe i umiejętnie badać należy. Uczynił tak w zu. 
cznej czytań p, K o i  m i a n, u za jego przykładem 
poszedł także hr. 1 ■ L ę b i e k i w artykułach , o 
głoszonych w Prteglądsie Polskim p. t.: „Z pięć 
dziesięcioletnich roczników Orsw". I tak, ja* pierw 
asy, tak teraz drngi, doczekał się sprostowania 
z własssgo swego obozu. Podjął Bię tego zadania 
p. Jerzy M o s z y ń s k i  i, opierając się bądź to na 
pracy K źniiaucwej, bądź n . rocznikach Czasu, 
bądi też na własnych wspomnieniach wykazu! p. 
DębiekiemE ct*Y szereg błędów, jakie z iekkiem 
Belcem popełnił, począwszy od misyi Włodzimierza 
Cieieck.ego do Warszawy > w lutym 1863 r., a skoń 
czy wszy na stosunku ś. p. Manna i Czasu do Wielo 
polskiego Okaznje się z tego, co zresztą nie było 
weale tajemnicą, że Btronnictwo konserwatywne kra 
Kowukie i jego organ Czas zamiast popierać, DOdko 
pywały wówczas stanowisko Wielopolskiego w War­
szawie do tego stopnia , że margrabia w r. 1861 
wytoczył proces przed sądem krakowskim przeciw 
Antoaiemn Kłobuko uskiemu, Maurycemu Mannowi, 
Leonowi Chrzanowskiemu i Aleksandrowi Szukiewi-
ctowi, redaktorom i współredaktorom Czasu „z po 
wodn obelżywyeh artykułów i kłamliwych wiado­
mości", jakie o nim uporczywie ogłaszano. Nie 
przeszkadzało to później konserwatystom naszym 
nderzyć całą siłą na stronnictwo rucha, które prze 
ci w Wielopolskiemn działało i system jego osiaie- 
czaie obaliło. Jak daieko zaś szła wtedy niechęć 
Czasu do margrabiego, świadczy wiadomość, zamie­
szczona w tym dziennika dnia 24 września 1861 r., 
gdsie z przekąsem pisano o Szkole Główaej, mają­

cej „zastępować uniwersytet", chociaż nazwa taka 
pochodzi jeszoze z czasów polskich, i duchowi ję­
zyka naszego wcale się nie sprzeciwia, o czem łi. 
two przekonać się już ze słownika Lindego.

Ciekawą również jest historya wizyty ks. Roma­
na Sanguszki a Piotra Moszyńskiego w r. 1863.

Autor przeczy stanowczo wiadomościom, poda­
nym w tym względzie przez hr. L. Dębiokiego, jak 
i tema, że Emannel Moszyński „opnścił dom rodzi­
cielski, niewstrzymany ostrzeżeniem ojca". Takiego 
ostrzeżeń:'t nie było, a hr Dębicki nie mógłby 
nawet o uiem wiedzieć, bo nie miał żadnej bliższej
styczności z Emannelem i jego towarzyszami. „Nie
mogę sobie nawet wyobrazić — pisze autor da­
lej — jaaa wspólność mogłaby łączyć z moim bra­
tem tego wzorowego młodzieńca (hr. Dębickiego), 
który w dwudziestu latach życia nie stracił ani na 
chwilę rozwagi i spoktjn serca, a wśród wzbiera­
jącej bnrzy, która Bię wokoło niego srożyła, uchro­
nił się od niebezpieczeństwa ządzy walki i poświę­
cenia". — Broszura p. Moszyńskiego jest więc cie­
kawą ilustracyą ówczesnych stosunków i później­
szych sądów o całej epoce rewolucyjnej w latach 
1861— 1863. (z)

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożnwych. Kraków, 11 kwietnia 

Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8*50 
do 9*40. Pszenica węgierska od — •—  do — *— 
Zyto od 7*35 do 8*55. Zyto węgierskie od — * — 
do — *— . Jęczmień od 5*75 do 6*90. Owies 
z opłatą akcyzową od 6*80 do 7*80. Groch od 
8*—  do 11*— . Talarka od 7*—  do 8*— . Proso 
od 5*—  do 6*— . Fasola od 7*—  do 12*— . Ja 
gły od 9 50 ao 12 50. Siano od — *—  do 2 80. 
Słoma od — *—  do 2*— . Koniczyna na paszę 
od — *— do 3 60. Ziemniaki za hektolitr od 
1.10 do 1*50. Jaja za kopę od 1*20 do 1*40. 
Masło za garniec od 3 75 do 4*50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — *—  do 82*— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — *—  
do 62*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— *—  do — *— . Wyka od — *—  do — .— . Ko 
niczyna nasienna biała od 2 0 — do — *— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — *—  do — ’— . 
Kukurudza od — *—  do 5 70 Bób za 100 klgr. 
od — . — do — *— .

Targ wiedeński (Targowica St. Mara). Na 
wczorajszy targ (11 b. m.) zapowiedziano 9256 
a przypędzono 8762 świfi. Z tego było 2752 świ­
nek i 6010 węgierskich świń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zwierzęcia: wj borowe po 
42 do 43 cent., wyjątkowo po — cent., średnie i 
stare po 39 do 41 et., lekkie po 36 do 38, 
św.nki po 40 do 47 ct., prosięta po — do —  
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden­
cja: bhidzo mdła.

Ostatnie Tla d o m o sc L
P e t e r s b u r s k i  korespondent Polit. Corresp. 

donosi, iż p r z e w a ż a j ą c a  w i ę k s z o ś ć  s ł u ­
c h a c z ó w  u n i w e r s y t e t u  i i n n y c h  w y ż ­
s z y c h  z a k ł a d ó w  n a i k o w y c h  skorzy­
stała z przyznanego im prawa ponownego za­
pisania się do grona studentów i w n i o s ł a  
ż ą d a n e  p o d a n i a  z zachowaniem przepija­
nych formalności. Władze szkoli e uwzględniły 
większą część podań z tern zastrzeżeniem, że 
w razie ponowienia się rozruchów winni zupeł­
nie wydaleń' zostaną i nietylko nie będą przy­
jęci do innych zakładów naukowych, ale rów­
nież nie będą przyjmowani do służby państwo- 
wej.

Podania n i e k t ó r y c h  s t u d e n t ó w ,  uzna­
nych za prowodyrów, o d r z u c o n o  j e d n a k ­
że, i zakazano im pobytu w Petersburgu.

Ponowne zapisywanie się studentów do uni­
wersytetu i innych zakładów odbyło się bez ża­
dnych zajść, i pomimo podnieceń.o i niepokoju, 
panującego pośród studentów, nie przyszło do 
zaburzeń. Krążą pogłoski o ostrych Btarciach 
pomiędzy studentami, którzy poddali się żąda­
niom władz, a tymi, którzy chcieli daioj straj­
kować. Ostatecznie przemogła opinia umiarko­
wanych.

Jak się zachowali studenci w innych u l i  
wersytetach, dotychczas nie mamy jeszcze do­
kładnych wiadomości. Zachodzi jednakże oba­
wa, czy wszędzie spokój zapanuje pośród mło­
dzieży, gdyż liczba wydalonych z niektórych u- 
niwersytetów jest podobno bardzo znaczna. 
Z Kijowa donoszą, iż wydalono aż 470, a 52 
zabroniono pobytu w mieście. Wiadomość ta 
wymaga jednakże jeBZcze sprawdzenia.

Tiliirafltni I Mifiaitzn
wiadom ości „flow ej Reformy".

Lwów, 12 kwietnia. (Ttlef.) Kurs dla p i s a  
r z y  g m i n n y c h  otwarty będzie w Wydziale 
krajowym 15 maja i trwać będzie 4 miesiące 
Podania o przyjęcie na kurs wnosić należy na; 
dalej do końca kwietnia za pośrednictwem Wy 
działów powiatowych.

Lwów, 12 kwietnia. (Telefonem.) W łazienkach 
„D /any" oa„brał sobie dziś żyeie rewident ra 
chankowy, Francuzek M a l i n o w s k i ,  mąż zna 
nej śpiewaczki opery lwowskiej. Przyszedł on 
do łazienek o pół do 2. Kobiety w sąsiedniej 
łazience usłjBzały charczenie i zawiadomiły 
o tern nadzór zakładu. Otworzono wtedy prze 
mocą drzwi do łazienki, zajętoj przez Malinow 
skiego, i zobaczono go w wannie z r o z p r u  
t y m b r z u c h e m .  Wnętrzności pływały już 
w wodzie. Udzielono mu pomocy lekarskiej i od­
wieziono do szp.tala, gdz>e jednak w kilka chwil 
ducha wyzionął.

Malinowski zaradzał od dłuższego czasu obł<?d 
umysłowy. Udawał, że ma zamiar kupować k . 
mienice, dawał pośrednikom żydowskim zadatki, 
potem prowadził z nimi procesy i t. d. Liczył 
lat 60. W ubrani1, „amobójcy znaleziono 3 listy: 
do prezydenta Małachowskiego, do radnego 
Cincheińskiego i do adwokata Skowrońskiego.

Nowy Sącz, 12 kwietnia. K r i e g e r  skazany 
na sześć miesięcy za szacherki przy uwalnianiu 
od wojska. (Zobacz kronikę. Przyp. red.).

Kalwarya, 12 kwietnia. Zgromadzenie spra

wozdawcze ks. S z p o n d r a  rozbił S t o j a ł o w- 
s k i  już podczas wyboru przewodniczącego 

Wiedeń, 12 kwietnia. Wiener Ztg donosi, że 
minister sprawiedliwości zamianował następują 
cych adjunktów sądowych: Feliksa J a s z t a  di 
Zaleszczyk, dra Ottona S a n d e r a dla Mościsk, 
dra Stanisława A r ł a m o w s k i e g o  dla Buska, 
Dymitra O s t r o w s k i e g o  dla Zborowa, Hen­
ryki W o l s k i e g o  dla Żydaczowa, Mikołaja 
T r e t i a k a  dla Peczeniżyna, Wojciecha T a o -  
r o w a k  i e g o  dla Smatyna Hipolita Z a l e ­
s k i e g o  dla Załoziec, Kazimierza B o h o a i e- 
w i c z a dla Rożniatowa, Augusta B e z u c h a 
dla Pruchnika, Teodora R o ż a n k o w s k i e g o  
dla Chodoruwa, Teedozyusza B a c z y ń s k i e g o  
dla Gorodenki, Ignacego B a j a  dla Grzymało- 
wa, Mjaryana O s t r o w s k i e g o  dla Sołotwiny, 
Władysława O l c h o w s k i e g o  dla Boryni, 
Franciszka G a s c h l e r a  dla Seretu, Fryderyka 
D r a c h a dl i Czerniowiec, Jerzego T h o m ę dla 
Radowiec, Józefa B a r t o s z e k a  dla Waszko- 
wiec i Emanuel. W a r n i c k i e g o  dla Staro- 
żyniec.

Wiedeń, 12 kwietnia. Odnośnie do r o z w i ą ­
z a n i a  w Wiedniu kilku stowarzyszeń o cha­
rakterze a n t i a u s t r y a c k i m  (zobacz artykuł 
wstępny w dzisiejszym numerze. Przyp. red), 
zaznacza Fremdenbluti co następuje:

Wedle §. 24 ustawy o stowarzyszeniach, mo­
że być każde z nieb rozwiązane, skoro uchwa­
la postanowienia, lub inanifestacye, sprzeczne z 
kodeksem karnym. Ten sam wypadek zachodzi, 
jeżeli dane Towarzystwo przypisuje bobie za­
kres działania, który przekracza zakres, ozna 
czony mu statutem. Rozwiązanie związku naro 
dowców niemieckich w Austryi nastąpiło sku­
tkiem zachowania si'; jego członków na wiecn, 
urządzonym w dniu 27 marca b. r. w Wie 
dniu.

Praga, 12 kwietnia. W korespondenci z Wie­
dnia do Narodnich Listów wyraża „jeden z człon­
ków klubów większości" żal, z puwodu odro­
czenia posiedzenia komitetu wykonawczego pra 
wicy, gdyż wiciu z posłów uznało konieczność 
porozumiewa się i stwierdzenia, c z y  w i ę k ­
s z o ś ć  w o g ó l e  j e s z c z e  e g z y s t u j e .

Niemiecki Brod (Czechy), 12 kwietniJ W  lo­
sie pod P o l n ą  znaleziono poranione zwłoki 
szwaczki Agnieszki I r u g a ,  która kilka dni te 
mu przepadła bez wieści. Poszukiwania za zbro­
dniarzem pozostały bez skutku. Natomiast wśród 
okolicznej ludności rozeszły się pogłoski, że ży- 
ds i pozostają w związku z tą zbrodnią. Skutkii m 
tego powttało między ludnością Polny i okolic 
tak wielkie rozgoryczenie przeciw żydom, iż 
władze widzia»y się zmuszone wysłać Jo Polny 
10 żandarmów, celem zapobieżenia możliwym 
rozruchom. Aresztowano pewn, go czeladnika 
■zewskiego, żyda, H h l s n e r a ,  podejrzanego o 
dokonanie mordu.

Berlin, 12 kwietnia. Wczoraj odbył się wy­
bór uzupełniający do parlamentu z drugiego 
berlińskiego okręgu wyborczego. Zamiast dotych­
czasowego w o l n o m y ś l n e g o  reprezentanta 

ybrany został k a n d y d a t  s o c y a l n o - d e -  
m o k r a t y c z n y  F i s c a e r .

Berlin, 12 kwietnia. Przybył tu dawniejszy 
naczelnik municypalności w A p i i ,  dr. R a f f e l .  

Haya, 12 kwietnia. Królowa W i l h e l m i n a  
królowa matka wyjadą 17 kwietnia do B a- 

d e n w e i l e r  i po pięciotygodmowym pobycie 
tamże powrócą do zamku Loo .

Bukareszt, 12 kwietnia. Zmarł tu nagle La- 
scar C a t a r g i , przywódca stronnictwa konser­
watywnego, licząc lai 75.

Bukareszt, 12 kwietnia. A.gence Boumaine do­
nosi, że prezydent ministrów S t u r d z a  w r ę ­
c z y ł  w c z o r a j  k r ó l o w i  d y m i s y ę  g a b i ­
netu.  Król dymisyę przyjął i polecił mu zała­
twi nie spraw bieżących, aż do chwili złożenia 
nowego gabinetu.

uStynia, 12 kwietnia. Czarnogórze zastępować 
będzie na konferencyi pokojowej w Hadze przed­
stawiciel Rosyi.

Konstantynopol, 12 kwietnia. Z M e k k i  do­
noszą, iż zdarzyły się tamże d w a  w y p a d k i  
d ż u my .

Waszyngton, 12 kwietnia. Bawiacy tutaj po­
seł meksykański, A s p i r o s , jest przedmiotem 
bojkotu społecznego i sfer dyplomatycznych. 
Aspiros nył prokuratorem w procesie przeciw 
cesarzowi meksykańskiemu, M a k s y m i l i a n  o 
— i , i kazał wykonać na mm wyrok śmierci.

Prezydent Małachowski przyjąć ma jutro de- 
legacyę robotników. Jutro mają powtórzyć się 
mauifestacye.

Likwidacya Banku kredytowego.
Lwów, 12 kwietnia. (Telefonem.) Rokowania 
sprawie fuzyi Galicyjskiego Banku kredyto­

wego z Galicyjskim Bankiem dla handlu i 
przemysłu trwają w dalszym ci ^ga i prawdo­
podobnie dzisiaj się jeszcze nie skończą. Ze 
strony Banku dla handlu i przemysłu prowa­
dzi rokowania dyrektor B i n d e r .  — P. Ma r ­
c h w i c k i  wniósł rezygnację z godności dy­
rektora Banku kredytowego. Rada nadzorcza 
przyjęła ją  pod warankijm, że przyjdzie do 
fuzyi z Bankiem galicyjskim dla handlu i prze­
mysłu.

Rozruchy robotnicze.
LwOW, 12 kwietnia. (Telefonem.) Widmo ze 

szłorocznego głodu ukazało się znowu We Lwo 
wie. Dzisiaj o godzinie 9 rano zebrała się bar 
dzo liczna gromada robotników, mężczyzn i ko 
biet, pozbawionych pracy, przed gmachem ra 
tuszowym na rynku, i starała się wtargnąć du 
gmachu. Strażnicy miejscy wzbronili im jednak 
wstępu i zamknęli bramy. Wpuszczono do środka 
delegacyę robotników, którą też przyjął prezy 
dent Małachowski, i kazał jej udać się do wy 
działu budownictwa, gdzie otrzymają wskazówki 
czy i gdzie potrzeba rąk do pracy.

Stąd udała się rzesza robotników na Plac 
Strzelecki, naturalnie pod osłoną policyi. Do 
zgromadzonych przemówił tutaj jeden z robotni 
ków, poczem udali się wszyscy do domu robo 
tniczego przy Pasażu Hausmana, gdzie chcieli 
oabyć zgromadzenie. Tutaj jrdnak odmówiono 
im sali, gdyż zgromadzenia nie zgłoszono w po­
licyi. Część robotników rozeszła się stąd w różne 
strony, znaczna ich liczba jednak ruszyła znowu 
na rynek przed ratusz Policy a starała się roz­
prószyć manifestantów, lecz mimo to kilku z nich 
wtargnęłu do ratusza i zażądało posłuchania 
prezydenta Małachowskiego, który jednak nie 
przyjął ich, będąc zajętym w urzędowaniu.

W czasie tyeh manifestacyj aresztowano ro 
botnika B e r e z i n k a  za podburzanie.

Z Sejmu śląskiego.
Opawa, 12 kwietnia. Podczas rozpraw nadkwe- 

styą udzielenia subwencyi Związkom drenarskim 
i kasom Reiffeisena wywiązała się polemiczna de­
bata. Poseł M i c h e j d a  żalił się, że kasy w pol­
skich gminach nie doznaja ze strony centralnego 
Związku kas takiego poparcia, jak kasy w gmi­
nach niemieckich. Posłowie G r u d a  i H r u b y  
zarzucają syndykowi kas posłowi drowi T u  or ­
k o w i ,  że wyzyskuje centralny Związek dla ce­
lów niemiecko-narodowej propagandy. P. T u e r k 
odpiera zarzuty i twierdzi, że zaprowadzenie 
w Uizędowaniu kas języka polskiego, względnie 
czeskiego, obok niemieckiego, jest ze względów 
technicznych niemożliwe. P. S e d l n i t z k y  staje 
w obronie T u c r k a i dowodzi, że PoUcy i Czesi 
powinni być Tuerkowi wdzięczni za jego dzia­
łalność na polu kas Raiffeisena.

P. Karol T ł  e r k stawia wniosek o wezwanie 
rządu, by się nie posługiwał nadal § 14, ale 
przez zniesienie rozporządzeń językowych umo­
żliwił powrót do stosunków konstytucyjnych.

Zastrzelenie polskiego wychodźcy.
Berlin, 12 kwietnia. Donoszą tut,aj o tragicz­

nym wypadkn, jaki zdarzył się na granicy ro­
syjskiej. Mianowicie gdy gromada wychodźców 
polskie u przekroczyć chciała pas graniczny, 
s t r z e l i ł  do  n i e j  ż o ł n i e r z  r o s y j s k i  
(olwieszczyk) i na m i e j s c u  p o ł o ż y ł  t r u ­
p e m j e d n e g o  z m ę ż c z y z n .

Na miejsce wypadku pospieszył miejscowy 
nauczyciel szkoły ludowej, lecz żołnierz nie dał 
mu przystąpić do zwłok i groził strz«łem

Wytoczono śledztwo urzędowe.

Paryż, 12 kwietnia. Agencya Havasa zaprze­
cza kategorycznie pogłoskom, jakoby sam mini­
ster spraw zagranicznych D e 1 c a s s ć wydał 
redakcyi Figara protokoły śledztwa trybunału 
kasacyjnego w sprawie Dreyfusa. —  Minister 
D e l c a s s ć ,  któremu dano do przejrzenia dwa 
tomy sprawozdania ze śledztwa, zwrócił je na­
tychmiast w warunkach, wykluczających wszel­
ką niedyskrecyę z jego strony. i

(

Wojna samoańska.
Londyn, 12 kwietnia. Donoszą tntaj z A p i i I 

na wyspach Samoańskich: f-
Oddział wojsk angielsko-amerykańskich, w li­

czbie 105 ludzi, wpadł w zasadzkę, urządzoną 
przez wojsko Ma t a a f y .

Oddział angielsko-amerykański m u s i a ł  s i ę  
c o f n ą ć ,  przy czem poległo na placu boju 
trzech oficerów angielskich, a dwóch amerykań­
skich. Zwłoki ich znaleziono z odcięiemi gło­
wami. Nadto zginęło dwóch żołnierzy angielskich 
i amerykańskich. P

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

I I D E N Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Kedakoji.}

Głos Leona XIII.
Rzym, 12 kwietnia. P a p i e ż  przyjął wczoraj 

kolegium kardynałów, ktorego dziekan złożył 
mu życzenia z powodu wyzdrowienia, jacoteż z 
powodu rocznicy koronacyi.

Rzym, 12 kwietnia. Papież L e o n  XIII., któ­
ry cieszy się obecnie jak najlepszem zdrowiem, 
w odpowiedzi na życzenia kolegium kardyna­
łów miał przemowę, w której dziękował Bogu 
za swe uleczenie i za pociechę, jaką czerpał z 
licznych dowodów okazywanego mu w zasie 
choroby współczucia.

Następnie papież, mówiąc o konferencyi po­
kojowej w Hadze, zaznaczył, że wszystkie my­
śli jego zwracają się obecnie do tego ważnego 
wydarzenia, oddawna upragnionego, a rozlewa­
jącego obecnie swe pocieszające światło na do­
biegające do końca stulecie. Chodzi o to, aby 
jarzmo broni uczynić mniej krwawem i przygo­
tować spokojne tycie społeczne dla ludzkości.

„Jest to misya —  mówił papież, —  która 
wsławi w dziejuch cywilizacji tego, który pod­
jął inieyatywę w tej sprawie. Z radością wita­
my tę inieyatywę i życzymy, aby wysokie te 
inteneye przyniosły obfity owoc. NiV eh Pan Bóg 
sprawi, aby pierwszy ten krok spowodował u- 
silne próby ku załatwianiu i usuwaniu sporów 
Domiędzy narodami za pomocą siły moralnej i si­
ły  przekonania.

„Kościół, jako ochrona ludów i wróg prze­
mocy; kościół, pełniący, swe pokojowe i pokój 
utwierdzające posłanńló|vo nietylko na polu 
wiary, ale także wedle praysłngującej mu mia­
ry wolności, na polu publicznych instytucyj 
społecznych, niczego nie pragnie z większem 
utęsknieniem, jak żeby mu pozostawiono swo- 
bod j w pełnieniu tej misyi.

„Ilekroć Kościół w trudnych wypadkach in­
terweniował bezpośrednio, zapewniał zawsze 
powszechne dobro. Papieże nieraz w ciąga dzie­
jów kres kładli ucisków’ , zażegnywali wojny i 
doprowadzali do rozejmu, ugody i traktatów 
>okoj owych. Cywilizacya zaginęłaby była bez 
powagi stolicy apostolskiej, powściągającej py­
chę i przynoszącej zwycięstwo rozumowi L ad  
przemocą".

Papież wspomniał z kolei o A l e k s a n d r z e  
Ul. i o Legnano, jakotei o Piusie V. i o Le- 
pante, poczem tak dalej mówił: „Ucisk może tu 
i owdzie działalność religijnej potęgi powstrzy­
mywać, ale, nie zważając na żadne burze, bę­
dzie Kościół wypełniać swe posłannictwo, obej­
mujące niebo i ziemię. Humanitaryzm sam nie 
mógby nigdy zapewnić prawdziwej, trwałej po­
myślności. Usiłowania, zdążające do wyemancy­
powania cywilizacyi z pod wpływu chrześcijań­
skiej nauki byłyby płonnemi".

PapieZ skończył, udzielając błogosławieństwa 
obecnym, pomiędzy którymi znajdowało się 18 
kardynałów, wielu biskupów, prałatów i innych 
osobistości.

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretowc SassowsŁie, prze­
rabia na Łsiąieezki (do kręconych papiero­

sów), oraz na tu tk i cygaretowe
w y ł ą c z n i e  f i r m a :  589

S. Wierusz Niemojowski we Lwowie.
bo nabycia we wszystkich trafikach.

ł

Skład fortepianów
W . BARABASZ i Sp.
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B uble.................................................

Zeznania Paleologue’a.
Paryż, 12 kwietni*. Eclair ogłasza protokóły 

zeznań P a 1 e o 1 o g u e*a, urzędnika ministerstwa 
spraw zagranicznych, złożonych przed trybuna­
łem kasacyjnym w sprawie Dreyfusa.

Zeznania te dotyezą „dyplomatycznego doss%e\ ", 
odnuszącego się do sprawy Dreyfusa. O rzeko­
mych listach cesarza Wilhelma do Dreyfusa lub 
Dreyfusa do cesarza Wilhelma świadek nic nic 
wie — i przypuszcza, że listy takie nigdy nie 
istniały, bo gdyby były w aktach dyplomaty­
cznych, Paleologue musiałby o nich wiedzieć.

Palćeologue zeznaje, że wielokrotnie wspomi­
nana cyfrowana depesza P a n i z z a r d i c g o ,  
przesłana do Rzymu, brzmiała wedi.bg przekła 
du, dokonanego w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, jak następuje: „,'eżeli Dreyfus nie miał 
z Wami stosunku, to ambasador powinienby o- 
głosić urzędowe dementi, aby dzienniki nie ro­
biły wrzawy". Pkłuownih L a n d h e r  otrzymał 
kopię tej depeszy dla Biura wywiadowczego, 
lecz z n i k n ę ł a  o n a  z a r c h i w ó w  m i n i  
s t e r s t w a  w o j n y .

W końcu kwietnia pułk. H e n r y  z polece­
nia genereła S c u s e ’ a prosił o wydanie nowej 
kopii, lecz nie otrzymał jej. Z tern samem żą­
daniem występował minister Billot, leez także 
daremnie.

Co do E s t e r h a z e g o  — swiadok zeznał, 
iż znaną mu jest depesza francuskiego ambasa­
dora przy Kwirynale, zawierająca doniesienie, 
iż Esterhazy w ciągu roku otrzymał od obcyeh 
rządów 200.000 franków. Podobno niemieckie 
ministerstwo wojny posiada 225 d o k u m e n ­
t ów,  w y d a n y c h  p r z e z  E s t e r h a z e g o .

Złr. \ et.

B e r llm , 12 kwietnia 1899.
Banknot; austryaekie...................................
Krótki Wiedeń..................................
Banknoty roeyjsk ie ....................•. . . .
Krótka W u > awa............................................
41/, % Lig y polskie.......................................
Benta włoska . . . .  .........................
Akeye kredytowe aoatryaokie . . . . .  
Buble U lt im o .................................. ....

W ledeA , 12 kwit tnia 1899.
ńpirytug g o to w y ............................................
Cena n a fty ......................................................
Pszenioa na j e s i e ń .......................................
Żyto na jesień
Owies na ie s i e k .............................. . .
Kukurudia ......................................................

163 50
60 50

152 90
308 -
269 ----

*3? ----

202 —

63 75
263 —

8?bił —

363 37
243 30
?3‘ 50
127 25

169 K  ij
1 6 9 26
316 05
216 86
luo 40
94 70

223, 76
216 25

16 70
18 4o
i 51
7 71
6 07
4 72

i
t

y
y

t
t
i

s
Cennik Izby handlowej i prze­

mysłowej w Krakowie, 
z dnia 12 kwietnia 1899 r., goa 1 w południe.

Złr. wal- austr.

I. Waluty.
Buble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . -
80-to tran* wki w zło .e

II. Llaty Zastawne
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
41/, % Listy zastawne Banku hip.
4% n > n ,
41jt % Listy zastawne Banku kraj.
4jt n r ,  > n
4 % Listy soz. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok..................................
4 % L. sast. gal. T. ar. ziem. 4l-letnie 
4 £  L. zast. gal. T. kr.aiem. 56-letnie

ill. Oblliaoye I patyczki.
4 0  GalicjniLr« obligacye propinac. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1878 
4 0  Potyczka irajowa z r. 1893 . 
4 0  Pożyczka miasti Lwowa .
50 Obligacje komun. Banku kraj. 
4% 0  • » * »
4 0  Obligacje kolejowe . . . .

płacą | żądają

IV. Lasy.
Losy miasta Kłakowa . .

Stanisławowa

V. Akeye.
Akcje Banku kredyt, we Lwowie .

” ” Galie, dia handlu i
praemjrfu w Krasoo ii . .

Akcye kolei Karola Ludwika . . 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy.

1*7 15 127 80
58 85 59 15
47 60 48 —

9 54 9 69

100 111
100 15 100 75
96 50 97 50

100 25 101 25
98 — 98 60

97 50 98 2J
97 10 98 to
95 65 96 60

ST 75 98 75

97 . 97 76
94 . . 9' —

102 ___ 103 —
100 25 101 —

97 25 98 25

27 25 28 25
54 60 “ ■

376
—

386

200 - 207 60
210 ___ 211 50
290 50 292 —

y
i
«
y

osobno



Nr. 84. N O W A  R E F O R M A. Kraków, 13 Kwietnia 1899.

„ E s s i c c a t o r "
f  9  "LU -flR l t t e r a

znacznie lepszy pod każdym względem, niż w szelkie inne środki ochronne. 1000 do­
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I I I . ,  P a r l t g a s s e  lO  (dom własny).
Zastępcy poszukiwani. 831 l 36

H T l e  m a  j u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o , a n i  w i l g o c i  m u r ó w .

GLICERYNA TOALETOWA
z zapachem kon w aliow ym , do twarzy i rąk — flakony po 

1 zł., 50 ct., 30 ct. i  15 ct. 173 8 o

J  A  \  I I I  U J  A T O W  K  K ,
LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

oraz przybory do tychże i dzw onki 
elektryczne poleca firmę. 855 l 8

Józefa Popiel 1 Spółka
w Nowym Sączu.

Żelaznych Kas ogniotrwałych
po cenach fabrycznych od z ł. 
30*— dostarcza A gen cja  h an ­
dlow a 8. B 1 N Z E R , K rak ów , 
ulica P ań sk a  Kr. 11. 850 1 40

2 1 # m*°de’ zdrowe, mleczne, KI U W j  oraz 2 piękne ja łó w k i  
holenderskie, do sprzedania w K r a ­
kow ie przy placn M atejki 1. 2 .

Wiadomość tamże. 854 1 3

Lottl Korali
K raków , ni. G rodzka 31.
M agazyn gotowej garde ro by dzlec:ecej, 
dla chłopców I panienek, jak rów-.eż 
k a p e lu sz e , oraz bluzy d la  
dam  je d w a b n e , w ełniane  
i batystowe m atynk l i k o -  
styumy po nader niskich cenach. 
Przyjmuje sie wszelkie zamówienia. 

“853 1 25

Magazyn
dziecęcei garderoby

M arie,
Kraków, Rynek 1. 6, I. p.,

POLECA 852 1 4
wielki wybór wiosennej i letniej 
garderoby dla chłopców, fasony 
angielskie — żakiety dla panie­
nek, bluzki dla pań, płaszczyki 

pikowe, pończochy, kapelusze.

A u t o m ,  ł a p k i .
<a s z c z u ry  złr I  — , na m y s z y  złr. 120. Łapią 
ez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, nie 
udzą podejrzenia i same się ustawiają. Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką.

I. Felth w Wiedniu, II , Taborstrasse Nr. 11/b. 
817 1 12

Drugi raz w życiu już nigdy
i nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia i

tylko za zł. 3 * 5 0
kolekeyi następ, wspaniałych przedmiotów:

O l

U
: > 0

! 1 kotw iczny rem ontoar zegarek  
) R eform  , d ok ład n ie  idący, z 3- 

letniem  poręczeniem ;
1 prawdziwy złocisty łańcuszek pancerzowy;
2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. 

[złota, ze sztucznym brylantem;
2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, |
rycinami i mechaniką ;
1 cardzo piękna damska broszka
3 z imit. złota spinki do gorsu;
1 patent, spinka do k o łn ie rzyk ó w  leżących;
1 bardzo piękna szpilk a  do K raw atki;
1 fu tera lik  na zegarek kotwiczny;
1 zw ierciadełko w etui ;
1 spinka do bluzki ze złota fasonowego.

T o  w s zys tk ie  wspaniałe przed m ioty w  li:zb ie  
115 k osztują w ra z  z  kotw icznym  zegarkiem  

rem ontoar 
i T  tylko 3 z ł. 50  ct. * 1 1  

Wysyłka do każdego za zaliczką.
Jeżeli nabyto przedmioty me podobają się,

I zwraca się pieniądze z wszelką gotowością —
[ tak, że dla kupującego nie ma tu wcale ryzyka 

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 
[ firmę zegarmistrzowską 818 1 6
A l f r e d  F i s c h e r

W ied eń , I ., Adlergat.se lO.

W  prowincpalnem  mieście Galicyi wzwyż 40.000 §
mieszkańców — poszanuje się bardzo zdolnego kierownika, A
który równocześnie jest buhalterem do intratnego korzennego h an - A 

dla delikatesów  i w in ; 813 l  3 jł
l u t )  s p ó l n l l r a  z  1 5 —2 0 . 0 0 0  z ł .  ^

Bliższej wiadomości udziela firma: M ich ał Fischer we Lw ow ie. A

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 63 O

W. Salski
w K r a k o w i e ,  Sukiennico,

handel żelazny.

I  Hotelu Polskim
przy ul. F l o r y a ń s k i e j  Nr. 42 
są dwa sklepy frontowe 
do wynajęcia, razem lub oso­

bno, od 1 lipea 1899 r.
Wiadomość u właściciela. 710 4 6

P  Handlow a
Spółka rybacka

„Union11
w Krakowie, ul, Rybaki pod Zamkiem,

sprzedaje we w łasnej h ali na  
W iś le  i we filiach na placu  
Szczepańskim , w szelkie ga­
tu n k i ryb  żywych I bitych  

po cenach najniższych. 
Zamówienia z prowineyi uskutecznia się 

natychmiast. 114 46 O

J. Górecki i Spól.
PREMIOWANA

f a b r y k a  ś lu s a r s k a

w y r o b i artystycznycli, M oilanycli, konsM cyj i plecionek z drutu
w Krakowie,

wykonuje wszel­
kie konstrukcye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w 
rozmaitych dese­

niach.
poleca się szczególniej na schody żel. 
honstrukcyi, wangowe i kręcone — po
cenach przystępnych —  i ściśle dochowanym 

terminie. 483 22 45
Z g ł o s z e n i a  w p r o s t  d o  

f a b r y k i :  u l l o ą  d w .  "W "O u - 
w r z y ń o a  L i .  2 6 ,  gdzie m odele  
i wzory są do wyboru — i siatki na 
składzie. — Cenniki na żądanie.
Telegramy: Górecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277.

359 32 O

Z n i k n ę ł y
reum atyzm , gościec 

n e rw ow ość, bezsenność, 
b ra k  a p e tytu , influenza, 

newralgia, błędnica, 
p o ra ż e n ia , dolegliwości 
w  pacierzu, kurcze, bicie 
serca, uderzenie k rw i do 
g ło w y, ziębnięcie rą k  I 
nóg , duszność , zimne 
p o t y , cho rob y skórne, 

cuchnący oddech, k olk i, ból zębów, dolegli­
w ości kobiece itd., wskutek noszenia pra w d zi­
wego patent, elektro - gslwan. k r z y ż a  V o lty  
w yro b u  Feitha po złr. 120. Zażądać prospektu 
z pOdzlęKiiw dniami od 57t> 6 6
M. FEITłTa, Wiedeń, II., Taborstr. 11/B.

PRAKTYKANT
potrzebny zaraz do han d lu  ko­
rzennego, łakoci i w in. —  Pier­
wszeństwo mają obeznani już z han­
dlem. —  W iadomość: K raków , ni. 
K arm elick a 4 0 , W . Ł . 807 4 4

Towarzystwo c. I  uprz. kolei żelaznej Lwowsko-Czeruiowiecko-Miej.
Podpisana Rada zawiadowoza ma zaszczyt zaprosić akcyonaryuszów c. k. uprzywilejow. kolei 

Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej na

42 (Zwyczajne) Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w  s o b o tę  d n ia  2 9  k w ie t n ia  1 8 9 9  r . ,  o godzinie 1 O-ej przed południem,
w sali Towarzystwa inżynierów i architektów w  W ie d n iu  ( I . ,  Ś s c h e n b a c h g a u s e  J fr . 9 ) .

------------------------i ------------------------

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności w roku 1898.
2. Sprawozdanie Wydziału nadzorczego z zamknięcia rachunkowego za rok 1898.
3. Wniosek Rady zawiadowczej co do użycia czystych zysków.
4. Wybór Wydziału nadzorczego.
5. Wybór nowych członków do Rady zawiadowczej.
Panowie akcyonaryusze, którzy zamierzają, wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu lub wykonać 

swe prawo głosowania na podstawie statutów, m a ją  s w o je  a k e y e  z ł o i y c  n a jd a le j  w łą c z n ie  
d o  d n ia  2 1  k w ie t n ia  1 8 9 9  r . : w  W ie d n iu  w c. k. uprzywiliow. austr. Litnderbanku; 
w  G r a c n  w kantorze styryjskiego Banku eskontowego (Eskompte - Bank); w e  L w o w ie  w galic. 
akc. Banku hipotecznym; w  K r a k o w i e ,  C z e r n io w e a c h  lub w  T a r n o p o lu  we filiach tegoż 
Banku; w  B e r l i n i e  w berlióskiem Towarzystwie handlowem lub w narodowym Banku niemieckim; 
w  F r a n k f u r c i e  n . M . w Związkowym Banku niemieckim; w S tu t t g a r c ie  w Wirtemberskim 
Banku Związkowym; w  P a r y ż u  w Banąue Imp Roy. Privilegiee des Pavs Autrichiens Succursale 
de Paris; w  L o n d y n ie  w Banku angielsko - austryackim (Anglo-Austrian Bank), a to zapomocą po­
dwójnie sporządzonych konsygnacyj (w tym celu powyżej wymienione kasy wydają bezpłatnie blankiety 
na te konsygnacye), poczem panowie akcyonaryusze otrzymają karty legitymacyjne na Walne Zgroma­
dzenia wraz z potwierdzeniem na złożone akcye.

W razie zastępstwa należy pełnomocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie karty legityma­
cyjnej , podpisać własnoręcznie.

Wi e d e ń ,  dnia 10 kwietnia 1899 r. 837

(Przedruk nie będzie płacony). Rada zawiadowcza.

P o r a  l e t n i a  1 j e s i e n n a  1 8 9 9 .
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwejO d c i n e k  3 - 1 0  m t r .  
d ł u g i ,  n a  c a ł k o w i t e  
u b r a n i e  m ę s k i e  w y -  
s U r r s j i J ą c y ,  k o s z t u j e  

t y l k o

złr . 2*95, 3*70, 4*80 z dobrej 
złr. 6* — 1 6*90 z lepszej 
z łr . 7*75 z wybornej Wfthllf
złr. 8 '6 5  z bardzo wybornej .
złr . 10* — z przewybornej OWCZUj.

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 z łr . Materye ua zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgamy) itd itd ., wysyła pc cenach fabrycznych znany 

swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

i ie g e l  - Im l io f  w B e r n ie  (Morawy).
Próbki za darmo i oplatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K orzyści d la  prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższe, 

firmy na m iejscu fabrycznem  są znaczne. 350 31 65

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 17 kwietnia 1399 r. i dni następnych. 

DYBEKfYA
ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO

n a  z a s t a w y  r u c h o m e
p rz y  Kasie Oszczędności w  Krakow ie

podaje do publicznej wiadomości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

do d. 31 grudnia 1897  r. włącznie, jak również U "b r a -  
n l a ,  D l e l l z n a  l  t o w a r y  ł o k c i o w e
do d. 3 0  czerwca 1898  r. włącznie zastawione, a dotąd nie 
wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną 
sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, która 
odbędzie się dnia 17 kwietnia 1 8 99  r. i dni następnych

o godzinie 972 przed południem

przy ulicy Szpitalnej pod L. 15. 763 8 3

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we wiasnym interesie 
przed terminem licytacyi, t. j .  do 15  kw ietn ia 1 8 9 9  r. włącznie, 
pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Ubieram kapelusze elegancko i m ondie, oraz. 
u trzym u ję  gotowe kapelusze, najmodniejsze, 
fasonowe, ubrane modnie z  modeli angielskich, 

francuskich i wiedeńskich, 
w i o s e n n e  i  l e t n i e ,  

sprzedając po zdumiewająco niskich cenach. 
Polecam także w szelkie p rz y b o ry  do kapeluszy 

H on orata  Hupatktewlcz, 
Salon mód w  K ra k o w ie , ulica św . Tom asza, 

L. 19, róg ul. Flo ryań sk iej. 469 7 8

otrzymuje się przez użycie F r e m n  t w a r z o ­
w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa p iegi, lisza je, wągry 
I wszelkie w yrzn ty, czyniąc płeć piękną, białą

W  f i  r a f o  w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra 
dom 7 , droguerja; w e  L w o w i e :  Fridrich 
i Beacoek, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w  B o ­
c h n i :  Jan Mifimik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźni* żądać 
Eren Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma 

oyi“ . S ł o i k  6 0  c e n t ó w .  35 47 O

i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 j 
liach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna-1 

> komitego nieszkodliwego k r e m u  a m b r o ­
w e g o  D r a  C h r i s t o n a .

Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, z ie -[ 
jlonym lakiem zapieczętowanych b28 20 30 ( 

C e n a  80  c e n t ó w .
( Główny skład we Lwowie w aptece pod | 
i „srebrnym ortem" Zygui. Ruokera, w  K ra ­
nówie w aptece W. Redyka i E. Hellera,J 

, w  Brodach w aptece L Kalllra.

Śmierć szczuromr
( F e l i s I m m l H o b , D elitzsch ,

Saksonia)
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza­
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostać można 
w paczkach po 30 cnt. i 60 cnt. w  K ra k o w ie : 
w aptece pod „Złotą głową", Rynea główny 13; 
w aptece pod „Białym orłem" Rynek gł., linia 
A—B, tudzież w aptece w  N owym  Sączu, w  Ra­

dom yślu I w  W ojniczu. 550 7 lO

CIEPLICE
TRENCZYŃSKIE.

Kąpiele siarczane od 27°—32° R. na Wę­
grzech, w Małych Karpatach, 20 minut wogi 
od staeyi Tepla Trenesin Teplitz. Kąpiele wan­
nowe, basenowe i natryski ciepłoty naturalnej. 
Zakład urządzeniem swem odpowiada wszel­
kim wymogom. — Najbliżej kąpieli położone 
domy mieszkalne są : Hotel TepliL , Drei 
Herzeri, Castell, Sinahaus, Quellenhof.

Stosując się do życzenia ogółu, urządzono 
w b. r. zak ład  hydropatyczny.

Sezon od 1 maja do końca września.
W maju i wrześniu mieszkanie i stół („pen- 

8ion“) wraz z kąpielą za 3 złr. dziennie.
D y r e k c ja  rozsyła prospekty bezpłatnie.
D r. F ilipkiew icz, lek. zakładu (zimą 

Kraków), udziela wszelkich objaśnień. B ro ­
szura jego do nabycia w celniejszych księ­
garni aeL_________________________671 2 8

Miód „Karpaclak*
niezrównany speeyał deserowy i jedyny miód 
leczniczy przy wszelkiego rodzaju katarach, in­
fluenzy i słabościach nerwów — wysyła w pu­
szkach 5 kilo wagi wraz z opakowaniem franco 
4 złr. J a n  M a r c i n k ó w ,  S o ł o t w i n a -  
m lz u ń m l a  p .  W y g o d a .  771 5 10

BILAR  O
nowy, najnowszej konstrukcyi, jakoteż 
całkowite nowe eleganckie urządze­
nie do handlu korzennego, każ­
dego czasu tanio do sprzedania. Wiado­
mość w Admin. „N. Reformy" pod 829. 

859 2 6

Dcm I1 piętrowy
o dwudzitstu ubikacyach, z oficyną, 
z ogródkiem, w pięknem i zdrowem 
położeniu, do sprzedania la b  za­
m iany na realność w muiejszem mie­
ście. Wiadomość u p. Paw łow skiej, 
K raków , Bynek gł. L. 28, III. piętro. 

806 3 3

Porębski i Zimler
W  K R A K O W I E

POLKCAJĄ:
A rty k u ły  drobiazgowe i do k ra -

wiecezyzny: Podszewki, guziki do 
ubrań i bielizny, pasmanterye, taśmy, 
szutazie, nici i jedwab do szycia, po- 
tniki, gumki, podwiązki, bryklt, igły, 
szpilki, sznurowadła, pantofle skór­
kowe i sukienne, szelki, nożyczki, 
pularesy i wiele innych;

B aw ełny do robót drutowych, szy­
dełkowych i do haftu, nowość z po­
łyskiem jedwabnym; 668 4 8

Ceraty na meble i stoły, gumowe na 
podkłady, nowość fegamoid na meble.

SPORY słynne w świecie 
k l a t o  w  s k l e

wspaniałe olbrzymie 
g o ź d z i k i .

Odznaczone n a jw yższym i n a gro d a m i: w Pra­
dze, Wiedniu. Lyonie, Antwerpii, Amsterda­

mie, Hamburgu. Frankfurcie n. M. itd.
Wybór e l i t e ..........................sztuka złr. 2'—
Gatunki okazow e do w y s ta w y

1 r e k l a m y ........................10 sztuk
Goździki o lbrzym ie  . . .  10 „
G oździki wspaniałe . . .  10 „
G oździk1 ogrodowe . . .  10 „
Goździki r  montant . . .  10 „

Przy odbiorze 50 sztuk opust 10°/c 
odbiorze 100 sztuk opust 20°/0. 762*8 Ó

Ilustrow. cenniki za darmo i opłatnie.

F*r. S p o ra
w yw óz goździków, 

K latory  (Klattau) Czechy.
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f o r t e p ia n y  z  m e c h a n ik ą  a n g ie l s k ą , n a jż n a k o m it sz e j  w  a u st r y i f a b r y k i

SPRZEDAJE PO T Y S i Ą C  K O R O N  W A L .  A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  KRAKÓW.

&

Z Drakami Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drakami A. Szyjewsld.


